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Wzmacniajmy i rozszerzajmy jedność narodu, skupiajmy j 

pod sztandarami Frontu Narodowego wszystkich ludzi j 

pracy, partyjnych i bezpartyjnych, wszystkich patriotów'!
(Z Programu Wyborczego Frontu  Narodowego)

P R Ó G M W Y B O R C Z Y
F R O N T U  N A R O D O W EG O

Do obywate l i  Polskiej Rzeczypospolitej L u d o w e j !
Do robotników i robotnic! Do chłopów i chłopek! Do Do
Do żołnierzy i oficerów Wojska Polskiego! Do kobiet! Do młodzieży!

ABY ZESPOLIĆ JESZCZE BARDZIEJ NARÓD POLSKI W PRACY I W WALCE

O UMOCNIENIE NIEPODLEGŁOŚCI ZJEDNOCZONEJ OJCZYZNY,

O U TR ZYM AN IE  I UTRW ALENIE POKOJU,

O WZROST DOBROBYTU I CORAZ LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ LU D ZI PRACY, 

O ROZKW IT I  SIŁĘ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ,

my — przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego, związków zawodowych, spółdzielczych i Samopo­
mocy Chłopskiej, Związku Młodzieży Polskiej, Ligi Kobiet, 

my — partyjni i bezpartyjni robotnicy, chłopi, przodownicy pracy, przedstawiciele meligencji 
technicznej, nauczyciele, naukowcy, pisarze, artyści, działacze społeczni różny cii organizacji 
i  środowisk, niezależnie od poglądów czy wyznania,
ZESPOLENI I JEDNOMYŚLNI W ROZUMIENIU NACZELNYCH POTRZEB OJCZYZNY 
-  PRZEDSTAW IAMY NARODOWI W SPÓ LNY PR O G R AM  W YBO R C ZY FR O N TU  
N ARO DO W EG O .

* *

Czym jest F ront ISarodowy?
Jest jednością działania wszystkich Polaków,

którzy chcą gospodarczego i kulturalnego rozkwi­
tu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, szybkiego 
wzrostu jej siły oraz dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy.

Jest jednością działania wszystkich, którzy chcą 
utrwalenia pokoju i niepodległości Ojczyzny.

Jest jednością w walce o szczęśliwą przyszłość 
narodu, w walce z tymi, którzy chcieliby naród 
nasz rozbić i osłabić wewnętrznie, w walce z naj­
mitami imperializmu.

Front Narodowy jest jednością działania tych wszyst­
kich, którzy chcą, aby znikł wszelki wyzysk pracy, 
aby każdy służył narodowi według zdolności i otrzymy­
wał zapłatę według pracy.

Front Narodowy jest jednością działania wszystkich 
Polaków, którzy chcą, aby Polska — „wolna wśród 
wolnych, równa wśród równych i wspierających się 
wzajemnie narodów“ — otoczona była gorącą przyjaź­
nią i szacunkiem całej postępowej ludzkości, wnosząc 
swój wkład do walki o pokój, postęp i sprawiedliwość 
społeczną.

Front Narodowy jest jednością wszystkich, którzy 
gotowi są oddać swe myśli, zapał i siły walce o zwy­
cięskie wykonanie historycznych planów narodowych 
— planów uprzemysłowienia i wszechstronnego rozwo­
ju Polski.

Front Narodowy
— skupia się wokół klasy robotniczej, która prze­

wodziła narodowi w walce o wyzwolenie, a dziś 
przewodzi w budowaniu nowego życia,

— opiera się na sojuszu robotniczo-chłopskim,
— wzmacnia coraz ściślejszą więź inteligencji pra­

cującej z klasą robotniczą.
Front Narodowy jest braterską jednością działania 

partyjnych i bezpartyjnych, związanych wzajemnym 
zaufaniem, wspólną pracą i walką o lepsze jutro.

Kto staje w szeregach Frontu Narodowego, kto 
wzmacnia jego jedność i przyczynia się do osiąg­
nięcia jego wielkich i sprawiedliwych celów —  
jest patriotą.

Kto jedność narodu świadomie rozbija —  jest 
wrogiem. (

Wielkie, historyczne zdobycze narodu polskiego, 
osiągnięte w ciągu ośmiu lat niepodległości opierają 
się na tym,

że dzięki wyzwoleniu naszego kraju przez Armię 
Radziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie — 
klasa robotnicza pod przewodem Polskiej Partii 
Robotniczej, w sojuszu z masami chłopów pracu­
jących, wzięła władzę w ręce i przezwyciężając 
wiekowe zacofanie kraju, podjęła wielkie dzieło 
budowy socjalizmu w Polsce,

że wokół władzy ludowej, w walce przeciwko 
wyzyskiwaczom, przeciwko wrogim Polsce siłom 
imperializmu i ich agenturom rozwijała się i wzma­
cniała jedność działania patriotycznych i postępo­
wych sił narodu,

że uwalniając naród polski z obciążeń szlache- 
cko-burżuazyjnych, klasa robotnicza jako spadko­
bierczyni patriotycznej i postępowej historii Pol­
ski wyzwoliła potężne siły twórcze narodu,

że w dziejach narodu polskiego dokonał się hi­
storyczny zwrot: naród polski związał się przy-
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jaźnią, sojuszem i braterstwem z narodami Związ­
ku Radzieckiego,

że w walce o pokój, o zabezpieczenie niepodle­
głości i granicy na Odrze i Nysie zacieśniała się 
więź narodu polskiego z wszystkimi siłami bronią­
cymi pokoju, niezawisłości narodów i postępu.

Dzięki temu mamy Polską Rzeczpospolitą Ludową — 
Ojczyznę zjednoczoną na prastarych ziemiach polskich, 
w narodowych granicach,

Polskę silną, jak nigdy w  historii,
Polskę, związaną przyjaźnią i wza­
jemną pomocą ze wszystkimi sąsia­
dami i wszystkimi krajami demo­

kracji ludowej.

Państwo ludowe odebrało kapitalistom fabryki, ko­
palnie, huty, banki — uczyniło je własnością narodu. 
Państwo ludowe wywłaszczyło obszarników i podzieliło 
ziemię obszarniczą między chłopów pracujących. Na­
ród wyzwolił się spod panowania kapitalistów i obszar­
ników, którzy niepodległość traktowali jak towar na 
sprzedaż, stał się panem własnych losów.

Przypomnijmy sobie Polskę sprzed ośmiu lat, dzie­
dzictwo panowania szlachty i burżuazji, dziedzictwo 
wojny i hitlerowskiej okupacji. Przypomnijmy sobie 
tę ziemię ruin, gdzie nie było rodziny, która by z rąk 
faszystowskiego okupanta nie straciła kogoś z najbliż­
szych. Spójrzmy na ogrom pracy, jakiej dokonał nasz 
naród.

Dźwignęliśmy kraj z ruin i  zniszczeń wojennych. 
Bohaterska Warszawa jest dziś znów tętniącą życiem, 
coraz piękniejszą stolicą kraju. Pełną parą pracują 
nasze fabryki i kopalnie, odbudowało się nasze rolni­
ctwo. Na Ziemiach Odzyskanych mieszka i pracuje 
siedem milionów Polaków.

Naród nasz y/kroczył zdecydowanie na drogę wiel­
kiego budownictwa i szybkiego postępu we wszyst­
kich dziedzinach życia.

'Nasza produkcja przemysłowa wzrosła trzykrotnie 
w stosunku do przedwojennej. Zbudowaliśmy i budu­
jemy setki nowych wielkich fabryk, które pomnażają 
siłę gospodarczą kraju i służą zaspokajaniu rosnących 
potrzeb ludności. Stworzyliśmy wiele gałęzi przemysłu, 
których nie miała Polska za czasów kapitalistów i ob­
szarników. Z zacofanego kraju rolniczego staliśmy się 
krajem przemysłowo -  rolniczym.

Skończyliśmy raz na zawsze z klęską analfabetyzmu. 
W Polsce każde dziecko w wieku szkolnym uczy się. 
Mamy dziś dwa razy więcej wyższych uczelni i trzy 
razy więcej studentów na tych uczelniach, niż przed 
wojną. Nie ma dziś w Polsce wsi, z której by ktoś nie 
uczył się na wyższej uczelni lub nie zdobył wyższej 
kwalifikacji w przemyśle czy w rolnictwie, w szkol­
nictwie czy w wojsku.

Trafiły „pod strzechy" — do robotniczych dzielnic 
i najdalszych wiosek — nieśmiertelne dzieła Mickie­
wicza, Słowackiego, Prusa, Konopnickiej, dzieła na­
uczycieli milionów ludzi pracy — Marksa, Engelsa, Le­
nina, Stalina. Rozbudowaliśmy szeroko w miastach 
i wsiach sieć bibliotek, świetlic, placówek kulturalnych 
wszelkiego typu. Radio i kino, książka i prasa docie­
rają coraz szerzej do najdalszych zakątków kraju.

Nasi pisarze i artyści tworzą dzieła, które wzboga­
cają kulturę narodu polskiego. Nasi uczeni pomagają 
masom ludowym w szybkim realizowaniu budowni­
ctwa socjalistycznego.

Zasadnicze zmiany dokonały się w położeniu mas 
pracujących.

Klasa robotnicza nie zna już nędzy ł niepewności 
jutra. Bezrobocie jest już tylko ponurym wspomnie­

niem kapitalistycznej przeszłości. Robotnik pracuje 
nie na kapitalistę — pracuje dla swego narodu, dla sie­
bie i swej rodziny.

Tytuł przodownika pracy i racjonalizatora stał się 
jednym z najzaszczytniejszych wyróżnień obywatela. 
Rozbudowaliśmy ubezpieczenia społeczne i służbę zdro­
wia. Milion dzieci wyjeżdża co roku na kolonie let­
nie, w góry i nad morze. Setki tysięcy robotników ko­
rzystają z wczasów wypoczynkowych, wiele tysięcy — 
z uzdrowisk i sanatoriów. Dziesiątki tysięcy robotni­
ków uczą się, podnoszą swe kwalifikacje, obejmują 
kierownicze stanowiska w fabrykach i w administracji 
państwowej.

Chłop bezrolny i małorolny — przed wojną skazany 
na poniewierkę i poniżenia — otrzymał ziemię, moż­
ność pracy w przemyśle.

Dzięki otrzymanej od państwa ludowego ziemi i  po­
mocy poważna część małorolnych i bezrolnych stała 
się gospodarzami średniorolnymi. Polityka państwa lu­
dowego i rozwój przemysłu umocniły gospodarstwa 
chłopów średniorolnych, stanowiących dziś najliczniej­
szą warstwę ludności wiejskiej w Polsce. Państwo ludo­
we otacza chłopów pracujących wszechstronną opieką, 
udostępnia im tani kredyt, dostarcza im nawozów 
sztucznych, za pośrednictwem ośrodków maszynowych 
udostępnia im nowoczesny sprzęt rolniczy, rozwija ko­
rzystny dla chłopa system kontraktacji roślin przemy­
słowych, udziela wszechstronnej pomocy w podniesie­
niu hodowli. Rokrocznie w setkach nowych gromad za­
pala się światło elektryczne. Przed młodzieżą chłopską 
stoją otworem wszystkie uczelnie, zawody i warsztaty 
pracy. Chłop pracujący jest dziś rzeczywistym współ­
gospodarzem kraju.

Państwo ludowe zwalcza i ogranicza wyzysk kułacki, 
broni przed nim chłopów pracujących.

Inteligencja wyzwolona z poniżającej zależności od 
burżuazji, znalazła dzięki władzy ludowej szerokie 
możliwości rozwoju i zastosowania swych zdolności 
twórczych, stała się niezbędną i cieszącą się szaciftikiem 
częścią składową wielkiej armii budowniczych nowej 
Polski.

Rzemiosło rujnowane w warunkach konkurencji 
i kryzysów kapitalistycznych, uzyskuje w Polsce Lu­
dowej, w ramach narodowych planów gospodarczych, 
coraz szersze możliwości rozwojowe.

Przed młodzieżą polską, która w latach przedwojen­
nych była pokoleniem pozbawionym przyszłości, do­
stępu do pracy, do nauki, do zawodu — szeroko otwar­
ły  się wrota szkół i fabryk. Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolite! Ludowej dała młodzieży pełnię praw 
obywatelskich, powołując ją do czynnego współudziału 
w rządzeniu państwem. Naród ufa swej młodzieży 
i widzi w niej przyszłość Polski.

Kobiecie, która w ustroju kapitalistycznym była 
szczególnie upośledzona, władza ludowa zapewniła rów­
ne z mężczyzną prawa, urzeczywistniając te prawa sy­
stematycznie i coraz szerzej.

Kobiety pracują we wszystkich dziedzinach i na naj­
bardziej odpowiedzialnych stanowiskach. Szeroko roz­
winęliśmy opiekę nad matką i dzieckiem. Chronimy 
i umacniamy rodzinę, otaczamy szczególną troską ro­
dziny wielodzietne, zapewniamy jasną przyszłość dzie­
ciom.

Przed wojną spadała w Polsce liczba urodzeń, rosła 
liczba zgonów. Dziś jest odwrotnie. Dzięki przemia­
nom gospodarczym i społecznym, dzięki wzrostowi sto­
py życiowej i trosce o ochronę zdrowia ludności spa­
da liczba zgonów, rośnie liczba urodzeń.

Dzisiaj staliśmy się narodem o szybko rosnącej l i ­
czebności — w ciągu pierwszych ośmiu lat niepodległo­

ści wzrośliśmy o trzy miliony, a za niewiele lat będzie­
my narodem trzydziestomilionowym.

Z dnia na dzień rośnie i rozwija sie nasza ludowa 
Ojczyzna.

„Polska przestała być krajem biednym, bez­
bronnym i niezaradnym... Minął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 r„ minęła i nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wobec najeźdźców.“

Te słowa Bolesława Bieruta wyrażają historyczną 
przemianę w losach narodu polskiego.

Uczuciem dumy i radości napełnia serce każdego pa­
trioty Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitei Ludo­
wej — wyrażająca w każdym słowie dorobek i zdoby­
cze pracy i walki wielu pokoleń naszego narodu

Słuszna jest nasza duma z wielkich zdobyczy naro­
du. Ale — jak powiedział Bolesław Bierut — „mamy 
jeszcze wiele poważnych niedomagam braków, trudno­
ści, nie różami, oczywiście, usłane jest nasze życie, nie- 
Iekka jest nasza codzienna praca, nie szczędzi nam jesz­
cze życie wielu trosk, wielkie i trudne stoją przed na­
mi zadania.“

Pokolenie nasze znalazło w sobie odwagę, aby pod­
jąć dzieło trudne lecz niezbędne: odrobienia w ciągu 
niewielu lat ogromnego zacofania, które jest tednym 
z głównych źródeł przeżywanych przez nas trudności. 
Aby usunąć całkowicie zaniedbania wieków, nie wy­
starczy ośmiu lat. Dla przezwyciężenia wiekowego za­
cofania trzeba dłuższego, wytężonego i planowego wy­
siłku całego narodu.

Walka o wykonanie wielkich planów narodowych, 
o rozwój przemysłu, jako dźwigni wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej — jest dziś najważniejszym 
zadaniem.

D l a t e g o :

Wzmagajmy wytrwały, ofiarny wysiłek dla urze­
czywistnienia wielkich zadań Planu Sześcioletnie­
go,

Podnośmy stale wydajność pracy,
Rozwijajmy ruch współzawodnictwa pracy, 

mnóżmy szeregi racjonalizatorów i przodowników 
pracy,

Produkujmy więcej, taniej i lepiej

—  oto p rog ram  F ro n tu  Narodowego.

Mimo postępu w produkcji rolniczei nasza gospodar­
ka rolna jest jeszcze zacofana. Pozostaie ona w tyle 
w stosunku do potrzeb rosnącego przemysłu i ludności 
miejskiej. Powoduje to trudności, na których żeruje 
kapitalista wiejski i spekulant.

Polityka władzy ludowej — umacnianie spójni mię­
dzy miastem a wsią — odpowiada wspólnym interesom 
klasy robotniczej i chłopów pracujących.

Zmierza ona do stałej poprawy zaopatrzenia kraju, 
do okiełznania spekulacji, niesie pomoc chłopom in­
dywidualnym w podnoszeniu produkcji, popiera roz­
wijający się na zasadach pełnej dobrowolności ruch 
spółdzielczości produkcyjnej i wzmacnia państwowe 
gospodarstwa rolne.

D l a t e g o :
Umacniamy spójnię między miastem a wsią.

Nie szczędzimy wysiłków, aby było więcej maszyn 
rolniczych, więcej nawozów sztucznych, aby lepsze 
było zaopatrzenie wsi w artykuły przemysłowe.

Strzeżemy wypełniania obowiązków wsi wzglę­
dem państwa. Prowadzimy nieprzejednaną walkę 
ze spekulacją.

(Dokończenie na s tr 2-ej)
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PROGRAM WYBORCZY FRONTU NARODOWEGO
(Dokończenie ze s ir. 1-e j)

Zmierzamy wytrwale do tego, aby więcej było 
artykułów rolnych, aby lepsze było zaopatrzenie 
miast w żywność

-  oto p ro g ra m  F ro n tu  Narodowego.

Nasze budownictwo rozwija się w obliczu nieustają­
cego zagrożenia pokoju przez imperialistów amerykań­
skich oraz ich wasali zachodnio - niemieckich i in­
nych. Zbrojenia zachodnio - niemieckich odwetowców 
i  całego obozu imperialistycznego zwracają się swym 
ostrzem przeciwko całości naszych ziem, przeciwko nie­
podległości Polski, przeciwko wszystkim miłującym 
wolność narodom.

Jedynie skutecznym środkiem przeciwstawienia się 
tej groźbie jest:

Wzmacnianie przyjaźni i wspólnej walki o pokój ze 
wszystkimi narodami broniącymi swej niepodległości.

Wzmacnianie obronności państwa w służbie pokoju.
Wzmacnianie siły gospodarczej kraju i jedności we­

wnętrznej narodu.
Są to zadania, które wymagają sił i środków. Dzięki 

władzy ludowej możemy sprostać tym zadaniom. 
Dzięki naszemu ustrojowi społecznemu łączymy szybki 
rozwój naszego pokojowego budownictwa ze wzmacnia­
niem sił obronnych kraju i stopniowym wzrostem do­
brobytu mas ludowych.

D l a t e g o :

Zwierajmy szeregi w walce o pokój, o wykona­
nie Planu 6-letniego,

Otaczajmy opieką i miłością Ludowe Wojsko 
Polskie — straż pokoju i niepodległości Ojczyzny,

Zacieśniajmy i pogłębiajmy przyjaźń narodu pol­
skiego ze Związkiem Radzieckim, umacniajmy jed­
ność światowego obozu obrońców pokoju i nieza­
wisłości narodów

-  oto p ro g ra m  F ro n tu  Narodowego.

Pozbawieni fabryk i folwarków wyzyskiwacze chcie­
liby odebrać ziemię chłopom, fabryki — narodowi.

Niedobitki reakcji, zdrajcy i szpiedzy w kraju i na 
emigracji, nie zaprzestają knowań przeciwko Polsce 
ludu pracującego.

D l a t e g o :
Wzmacniajmy na każdym kroku władzę ludową,
Bądźmy czujni, strzeżmy mienia\narodowego 

i tajemnicy państwowej, tępmy sabotażystów 
i szpiegów,

Walczmy przeciw? oszustwom, plotkom i oszczer­
stwom reakcyjnej imperialistycznej propagandy, 
pogłębiając świadomość polityczną najszerszych 
mas

-  oto p ro g ra m  F ro n tu  Narodowego.

Walce z trudnościami przeszkadza biurokratyzm i ku­
moterstwo gnieżdżące się jeszcze w niejednym z na­

szych urzędów i  instytucji, — tu i ówdzie pokutują 
jeszcze stare nawyki: brak troski o człowieka pracy,
wielkopański stosunek do jego potrzeb.

Każdy przejaw niedbalstwa i niesumienności, naru­
szania socjalistycznej dyscypliny pracy i nieposzano- 
wania mienia społecznego, niewywiązywania się z obo­
wiązków wobec państwa przeszkadza naszemu rozwo­
jowi, naszym wysiłkom.

D l a t e g o :

Rozszerzajmy udział mas ludowych w rządzeniu 
państwem, ulepszajmy pracę Rad Narodowych

Walczmy o to, by każdy urząd przestrzegał pra­
worządności i wskazań władzy ludowej, aby dobrze 
służył ludziom pracy, troszczył się o nich

Walczmy o przestrzeganie socjalistycznej dyscy­
pliny pracy, o wypełnianie obowiązków wobec pań­
stwa przez każdego obywatela

Rozwijajmy poczucie obywatelskiej odpowie­
dzialności

Przez śmiałą i szeroką krytykę i samokrytykę 
obnażajmy i usuwajmy bezlitośnie biurokratyzm, 
kumoterstwo, bezduszny stosunek do człowieka.

Obywatele!
Urzeczywistnienie programu Frontu Narodowego, 

przyśpieszenie wykonania Planu Sześcioletniego
oznacza;

wzrost realnych zarobków robotnika i inteligen­
ta, poprawę zaopatrzenia emerytów, inwalidów 
i rencistów,

wzrost poziomu życiowego chłopa pracującego,
umocnienie i stałe rozszerzanie zdobyczy ludu 

pracującego, zagwarantowanych przez Konsty­
tucję.

Od nas samych, od naszej świadomości, ofiarności 
i aktywności zależą postępy naszego budownictwa.

Wykonanie z nadwyżką zadań pierwszych lat pozwoli 
nam przedterminowo wykonać Plan Sześcioletni.

*
¥  ¥

Przed Sejmem, który wybierzemy, stanie obowiązek 
wytyczenia dalszych zadań, uchwalenia nowego Planu 
5-letniego, którego wykonanie zabezpieczy naszemu na­
rodowi wielkość, siłę i dobrobyt.

Plan ten zapewni dalszy wszechstronny rozwój go­
spodarki narodowej, przemysłu i rolnictwa, -szybki 
wzrost dobrobytu mas pracujących i rozkwit kultury 
narodu.

Potężna rozbudowa przemysłu da w roku 1960 z górą 
10-krotny wzrost produkcji w porównaniu z produkcją 
przedwojenną. Mechanizacja robót ciężkich i praco­

chłonnych wpłynie na wydajność pracy i ulży poważ­
nie trudowi człowieka.

Rozbudujemy nasze bazy surowcowe: zwiększymy 
wydobycie węgla kamiennego i brunatnego, rud żela­
za, metali nieżelaznych, ropy naftowej i soli potasowej, 
rozwiniemy produkcję kauczuku i paliw syntetycz­
nych, włókien sztucznych i podstawowych produktów 
chemicznych.

Rozbudujemy znacznie górnictwo i przemysł w całej 
Polsce nie wyłączając zacofanych, nie posiadających 
przemysłu okręgów rolniczych.

Rozwiniemy szeroko przemysł nawozów sztucznych 
i nowoczesnych maszyn rolniczych wszelkiego typu, 
aby wesprzeć pracę chłopa najnowocześniejszą tech­
niką, ulżyć pi'acy jego rąk, zwiększyć plony.

Podjęte zostaną wielkie budowy, które zmienią za­
sadniczo warunki rozwoju całych obszarów naszego 
kraju. Rozpoczniemy budowę wielkich zapór wod- 

» nych i  kanałów żeglownych, wielkich elektrowni na 
Wiśle i Bugu, które umożliwią zelektryfikowanie za­
cofanych połaci kraju. Wykorzystanie naszych zaso­
bów wodnych do melioracji łąk i pastwisk oraz 
nawodnienia gruntów ornych pozwoli na znaczny 
wzrost urodzajów i rozwój hodowli.

Wielkie budowle socjalizmu staną się podstawą tech­
niczną szybkiego rozwoju i przebudowy rolnictwa.

Wzrosną ogromnie możliwości rozwoju materialne­
go i kulturalnego wsi polskiej.

Zwycięskie wykonywanie planów gospodarczych 
stwarzać będzie warunki dla systematycznego zwięk­
szania zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe 
i wyroby przemysłowe wszelkiego rodzaju, dla zamoż­
nego życia ludzi pracy w mieście i na wsi.

Rozwijać będziemy na szeroką skalę budownictwo 
mieszkaniowe.

W okresie bieżącego dziesięciolecia zakończymy od­
budowę Warszawy, budowę dwóch pierwszych wielkich 
tras warszawskiego metra, odbudujemy Wrocław, 
Gdańsk i Szczecin.

Zbudujemy miasta socjalistyczne: Nową Hutę i No­
we Tychy oraz szereg wielkich osiedli robotniczych.

Zwrócimy szczególną uwagę na miasta i osiedla za­
niedbane przez rządy kapitalistyczne, jak Łódź, ośrod­
ki przemysłowe Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego i Wał­
brzyskiego, zaopatrzymy je w wodę i  urządzenia kana­
lizacyjne.

Zapewnimy każdemu dziecku w mieścię i  na wsi 
wykształcenie co najmniej w zakresie pełnej szkoły 
7-klasowej.

Zapewnimy średnie wykształcenie wszystkim dzie­
ciom w wielkich miastach i ośrodkach przemysłowych 
jak również coraz liczniejszym rzeszom dzieci w iej­
skich.

Rozwiniemy szeroko budownictwo teatrów, kin, mu­
zeów, domów kultury, świetlic i innych ośrodków życia 
¡kulturalnego w mieście i  na wsi.

Rozbudujemy na wielką skalę urządzenia zdrowotnie, 
szpitale i sanatoria, k lin ik i i ambulatoria, ośrodki zdro­
wia i izby porodowe.
*• Wybudujemy nowe stadiony i boiska, zapewnimy 

milionom chłopców i dziewcząt sprzęt sportowy, po­
lepszymy opiekę nad sportem i kulturą fizyczną.

Wykonanie wielkich planów narodowych bieżącego 
10-lecia uczyni Polskę krajem potężnego, nowoczesne­
go przemysłu, krajem rozwijającego się, postępowego 
rolnictwa, krajem wysokiej kultury, jednym z przodu­
jących krajów Europy

—  oto p ro g ra m  F ro n tu  N arodowego.

Obywatele!
Naród nasz, pochłonięty ogromną pracą twórczą, go­

rąco pragnie zachowania i utrwalenia pokoju.
Na straży pokoju stoi potężny Związek Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich, stoją kraje demokracji lu­
dowej, stoi .niezwyciężony obóz wolności i postępu od 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej aż do Chińskiej 
Republiki Ludowej, stoją setki milionów prostych ludzi 
na całym świecie. Wrogiem naszego narodu, wrogiem 
całej ludzkości jest obóz wojny i ujarzmienia narodów, 
któremu przewodzi imperializm amerykański i  pod 
którego skrzydłami — na terenie Niemiec Zachodnich— 
odradza się bestia hitlerowska, snująca plany nowego 
pochodu na Polskę.

Jedność i rosnąca przewaga obozu pokoju trzyma na 
uwięzi imperialistycznego napastnika, który w swej 
grabieżczej, awanturniczej lecz skazanej na klęskę na­
paści na Koreę pokazał do czego są zdolni imperialiści 
amerykańscy, sprawcy wojny i mordu bezbronnych, 
siewcy zarazy, ludobójcy.

Obowiązkiem naszym wobec Polski i wobec ludzkości 
jest wzmacnianie siły naszego kraju. Obowiązkiem na­
szym jest wzmacnianie sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim. Sojłisz ten to nasza siła, to puklerz naszych gra­
nic, to rękojmia naszej niepodległości, spokojnej i szczę­
śliwej przyszłości naszych dzieci. Pod wspólnym sztan­
darem pokoju i demokracji, pod przewodem wielkiego 
chorążego pokoju Józefa Stalina łączymy się z miliona­
mi prostych ludzi na całym świecie w walce o poszano­
wanie praw każdego narodu, o zaprzestanie napastni­
czej wojny na Korei, o zakaz broni atomowej i bakte­
riologicznej, ograniczenie zbrojeń, uniemożliwienie od­
budowy niemieckiego imperializmu, zjednoczenie na­
rodu niemieckiego w jedno państwo demokratyczne 
i pokojowe.

Pogłębia ¿ię rozkład systemu kapitalistycznego. 
W obozie podżegaczy wojennych mnożą się konflikty, 
zaostrza się rywalizacja, wzmaga się wyzysk i ucisk 
narodów, podporządkowanych przemocy miliarderów 
amerykańskich, rośnie opór mas pracujących i narodów 
uciskanych.

U nas, w obozie pokoju, demokracji i socjalizmu 
umacnia się solidarność, zacieśnia się współpracą, roz­
wija się gospodarka i kultura narodów.

Polacy!
Jedność naszego narodu wokół klasy robotniczej i władzy ludowej stała się potężną siłą rozwoju 

naszej' Ojczyzny, zabezpieczenia jej niepodległości, obrony pokoju.
Do Frontu Narodowego przyłączają się przez wzrastający wysiłek swej pracy i pogłębianie swej 

świadomości politycznej ci wszyscy, którzy nie od razu zdołali przezwyciężyć wątpliwości, wahania 
czy błędy.

Strzegąc zasad wolności sumienia i wyznania zagwarantowanych przez Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, przeciwstawiajmy się wszelkim próbom ze strony reakcji nadużywania 
uczuć religijnych dla szerzenia waśni wśród Polaków.

Udaremniajmy wszelkie próby rozbijania jedności narodu, walczącego o pokój i przyszłość 
Ojczyzny.

W z m a c n i a j m y  i r o z s z e r z a j m y  j e d n o ś ć  n a r o d u ,  skupiajmy pod sztan­

darami Frontu Narodowego wszystkich ludzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych, wszystkich 
patriotów!

Niech wyrazem jedności narodu będą wspólne listy Frontu Narodowego, na których znajdą się 
najlepsi: ci, którzy od lat walczyli o wyzwolenie narodowe i społeczne i ci, którzy wyrośli w pracy 
dla Polski Ludowej, przodownicy pracy i przodujący chłopi, żołnierze, przedstawiciele inteligencji, 
kobiet, młodzieży.

Oddając swoje głosy na listy Frontu Narodowego głosujecie za 
R O Z K W I T E M  O J C Z Y Z N Y ,

N I E P O D L E G Ł O Ś C I Ą ,
P O K O J E M ,

za zwycięską realizacją wielkich planów narodowych, 
za jednością narodu w obliczu jego historycznych zadań.

O bywatele!
Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontti Narodowego wzywa do pow­

szechnego udziału w wyborach, do głosowania w dniu 26 października 
na kandydatów Frontu Narodowego.

Niech dzień 26 października zadokumentuje zjednoczenie wszystkich

ludzi pracy, wszystkich patriotów we Froncie Narodowym, któremu 
przewodzi wielki budowniczy Polski Ludowej -  Bolesław Bierut.

Niech żyje Front Narodowy!
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa!

»

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego
P r z e w o d n i c z ą c y :
Bolesław B I E R U T .

Z a s t ę p c y  P r z e w o d n i c z ą c e g o :
W ik to r K ŁO S IE W IC Z  — Przewodniczący C entra lne j ' Rady 

Zw iązków Zawodowych
W ładysław  K O W A L S K I — Prezes Nacz. K om ite tu  W ykonaw ­

czego ZSL
Jan D EM BO W SKI — Prezes Polskie j A kadem ii Nauk

C z ł o n k o w i e  P r e z y d i u m :
Jerzy A LB R E C H T — Przewodniczący Prezydium  Rady Naro­

dowej m st Warszawy
Józef C Y R A N K IE W IC Z  — Sekretarz K om ite tu  Centralnego 

PZPR
Leon CH AJN  — Sekretarz Centralnego K om ite tu  SD
D om in ik  H O RO DYŃ SKI — Członek Prezydium  Polskiego K o ­

m ite tu  Obrońców Pokoju, działacz k a to lick i
Stefan IG N A R  — Wiceprezes Naczelnego K om ite tu  W ykonaw ­

czego ZSL
M arian JA W O R S K I — Sekretarz Zarządu G łównego Zw iązku 

Samopomocy Chłopskie j
A leksander JC S Z K IE W IC Z  — Sekretarz Naczelnego K om ite tu 

Wykonawczego ZSL
H enryk K O ŁO D Z IE JS K I — Przewodniczący Naczelnej Rady 

Spółdzielczej
Leon K R U C ZK O W S K I — Prezes Zw iązku L ite ra tów  Polskich
W ładysław  M A T W IN  — Przewodniczący Zarządu Głównego 

ZM P
Jan MROCHEN — W iceprzewodniczący P rezydium  Woje w. 

Rady Narodowej w Opolu

A lic ja  M U S IA ŁO W A  — Przewodnicząca Zarządu Głównego
L ig i Kobiet \

Józef N IE C K O  — Przewodniczący Rady Naczelnej ZSL 
Edward O CHAB — Sekretarz K om ite tu  Centralnego PZPR 
K onstanty ROKOSSOW SKI, Marszałek Polski. 
C z ł o n k o w i e :
Franciszek APRYAS — górn ik, Budowniczy Polski Ludow ej 
W incenty B A R A N O W S K I — wiceprezes N K W  ZSL 
Sylwester B E N D ZIE C K I — dyr. Państwowego Ośrodka Maszy­

nę wego, Choszczno
Czesław C E G IE ŁK A  — Inżynier, g łówny m echanik ZISPO,

Poznań
Józef C H A L A S IN S K I — rektor U n iw ersyte tu  Łódzkiego, czło­

nek Prezydium  Polskie j A kadem ii Nauk
H ila ry  C H EŁC H O W SKI — zastępca członka B iura Politycznego 

KC PZPR
Bron is ław  C H M IE LE W S K I — Prezes Izby Rzemieślniczej 

w Warszawie. Wiceprezes Rady Naczelnej S tronn ictw a Demokra­
tycznego

Józef C H O JN A C K I — dyr. Zespołu Państwowych Gospodarstw 
Rolnych M iastko, w o j Koszalin.

M arian C ZE R W IŃ S K I — sekretarz CRZZ.
Ks. Jan CZUJ — Prot U n iw ersyte tu  Warszaw., Przewodniczący 

K om is ji In te lek tua lis tów  i działaczy ka to lick ich  przy Polskim  K o . 
m itecie Obrońców Pokoju 

M aria  DĄBR O W SKA — lite ra tka
M aria  DO TA — członek Zarządu Spółdz. Produkc. Zdziechow i- 

ce, pow. Środa
Jan D U M A N O W S K I — członek N K W  ZSL
A lo jzy  F A R N IK  — inżyn ie r, dyr. hu ty  „B a ild o n “  v
Jan F R A N K O W S K I — działacz k a to lic k i
B ron is ław a JA C H  — prządka ZPB im. Róży Luksem burg—Łódź

Wanda JA K U B O W S K A  — reżyser film o w y  
Franciszek JÓ Ż W IA K -W IT O L D  — członek B iu ra  Politycznego 

K C  PZPR
Dorota K ŁU S Z Y N S K A  — przewodnicząca TPD  
H e nryk  K O R O TY N S K I — publicysta, prezes Stowarzyszenia 

D zienn ikarzy Polskich
S tanis ław  K O W A L C Z Y K  —  ro ln ik  ze wsi Domaniewice, pow

Łow icz
Jan K R E C ZM A R  — artysta, dyr. Państwow ej Wyższej Szkoły 

Tea tra lne j
Stanisław  K U L C Z Y Ń S K I — profesor U n iw ersyte tu  W rocław ­

skiego, Wiceprezes Rady Naczelnej S tronn ictw a Dem okratycznego 
M icha ł K U L IŃ S K I — I  wytap iacz z hu ty  im. Dzierżyńskiego 
Eustachy KUR O C ZKO  — nauczyciel, przewodniczący ZZNP 
ks. in fu ła t K azim ierz LAG O SZ — ordynariusz diecezji w ro ­

cław skie j
ks. A n ton i LE M P A R TY  — prezes Zrzeszenia „C a ritas “ . 
K onstanty Ł U B IE Ń S K I — działacz k a to lic k i 
Ju lian  M A LE W S K I — przewodniczący P rezydium  'W ojewódzkiej 

Rady Narodowej w  O lsztynie
W ik to r M A R K IE W K A  — g ó rn ik  z kopa ln i „P o lska" Święto­

chłow ice
Janina M A ZU R  — chłopka z gr. B ronis ławów, pow. Łuków  

sołtys
S tanis ław  M A Z U R  — profesor, sekretarz Polskie j Akadem ii

Nauk
M arian  M IĘSO W IC Z — profesor A kadem ii G órniczo-Hutniczej

w K rako w ie
Gustaw M O R C IN E K  — lite ra t
Edm und M U C H A  — starszy agronom POM w  Brzegu 
Paweł N A C H A JO W S K I — prezes Izby Rzemieślniczej, B yd­

goszcz

Zofia  N A ŁK O W S K A  — lite ra tka
M arian N A S ZK O W S K I — generał brygady
Stanisław NOW OCIEŃ -  sekretarz ZG ZMP
ks. Stanisław O W CZAREK — proboszcz pa ra fii Konary, pow.

Grójec
Bohdan P N IE W S K I — prof. a rch itek t 
Edmund PSZCZO ŁKO W SKI — działacz spółdzielczy 
Jerzy P U TR A M E N T — Sekretarz Generalny Zw iązku L ite ra tów  

Polskich
Adam R A P A C K I■ — członek B iura Politycznego KC PZPR 
Aleksander R Y LK E  — profesor Politechnik i Gdańskiej 
Wacław SCHAYER — członek NKW  >,ZSL 
Jan SENDEK — przewodniczący spółdzielni produkcy inej 

w W ilczkow ie pow. Środa Śląska 
Jan S IK O R S K I — przewodniczący Rady Zakładowej Paro­

wozowni warsztatów naprawczych w Bydgoszczy 
Zdzisław SK O R ZY N S K I — betoniarz — BOR Warszawa 
Grzegorz SM O LAR — prezes Tow Spo! K u lt Żydów w Polsce 
A r tu r  STARE W IC Z — członek Prezydium  Polskiego Kom ite tu 

Obrońców Pokoju
Ludom ir S T A S IA K  — sekretarz NKW  ZSL 
W ik to ria  S T A S IA K  — chłopka ze wsi Umina, pow. Jarosław, 

prezes Zarządu Powiatowego ZSCh 
M arian W N U K  — rektor Akadem ii Sztuk Pięknych w W ar­

szawie
Czesław WYCECH — wiceprezes NKW  ZSL 
Aleksander Z A W A D Z K I ~  sekretarz Kom ite tu Centralnego 

PZPR
Jadwiga ZU B R Y C K A  — przewodnicząca Prez. MRN w Bia­

łym stoku
P io tr Ż M U D A  — ro ln ik , przewodniczący Prez. GRN w Sadli- 

nie, pow. Ząbkowice
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Prezydent Bierut
pozdrawia spółdzielców polskich

W  zw iązku z Dniem  Spółdzielczości P re ­
zydent Rzeczypospolitej Bolesław B ie ru t 
sk ie row a ł do spółdzielców polskich nastę­
pujące pozdrow ienie:

Z  okaz ji Dn ia Spółdzielczości pozdraw iam  
spółdzielców polskich.

Zadania spółdzielczości po lsk ie j rosną. Ł ą ­
czy ona obecnie w  naszym k ra ju  ważne fu n k ­
cje  gospodarcze z codziennym w ychow yw a­
n iem  mas. D la polskiego ruchu spółdzielczego 
jes t sprawą jasną, że jest on na jściś le j zw ią ­
zany z ideą w a lk i o na jpe łn ie jszy rozw ój 
us tro ju  spraw iedliw ości społecznej, o pełne 
urzeczyw istn ien ie socjalizm u.

Skuteczność w a lk i spółdzielczości z elemen­
tam i speku lacyjnym i oraz w y n ik i je j pracy

wychowawczej, je j oddzia ływ anie na m ilion o ­
we masy zależą od ideowości i  ofiarności 
w ie lk ie j 600-tysięeznej rzeszy pracow ników  
spółdzielczych. Stąd też pogłębienie św iado­
mości p racow ników  spółdzielczych posia­
da decydujące znaczenie. Od ich postawy 
i  aktyw ności zależy zwycięskie zrea lizowa­
nie gospodarczych i ideowo wychowawczych 
zadań spółdzielczości po lsk ie j —  potężnego 
członu F ron tu  Narodowego.

Życzę polskiem u ruchow i spółdzielczemu 
dalszego pomyślnego rozw oju i nowych osiąg 
nięć zarówno w  dziedzinie zadań gospodar 
ezych ja k  i  na po lu pracy wychowawczo 
ideologicznej.

(—1 B O LE S ŁA W  B IE R U T

:

Centralna Akademia Pamięć o partii „Proletariat“, która torowała drogę
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

jest bodźcem do skupienia się wokół Frontu Narodowego

z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości

6 bm. w  Teatrze P olskim  w  
W arszawie odbyła się Centra lna 
Akadem ia z okazji M iędzyna­
rodowego Dnia Spółdzielczości, 
k tó ra  zgrom adziła b lisko 1000 
przedstaw icie li organizacji spół­
dzielczych.

W  im ien iu  Rządu przem ówie­
nie w yg łos ił m in is te r Hand lu 
W ewnętrznego D r Tadeusz D ie t­
rich.

Zebrani m anifestacyjn ie  p rzy­
ję li pozdrow ienia przesłane 
przez Prezydenta B ie ru ta  dla 
spółdzielców polskich z okazji 
M iędzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości.

Front Narodowy-jednością działania
wszystkich Polaków, prawdziwych patriotów

W całym krain odbywają się wybory Komitetów Wyborczych Frontu Narodowego
Prezydia wojew ódzkich rad narodowych pow o ła ły  w  całym  k ra ju , zgodnie z ustawą o O rdy­

na c ji W yborczej, okręgowe kom isje wyborcze. W  skład kom is ji weszli ludzie cieszący się po­
wszechnym zaufaniem  społeczeństwa, znani terenow i działacze społeczni, przodownicy pracy, 
przodujący chłopi, działacze ku ltu ra lno-ośw ia tow i.

M . in. przewodniczącym K o ­
m is ji W yborczej n r  9 w  Pabia­
nicach zoątał H. K ub ick i, dyrek­
to r M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w  Pabianicach, 
k tó ry  oddaniem pracy na pow ie­
rzonym  sobie stanowisku i dzia­
ła lnością społeczną zdobył w ie l­
k ie  uznanie i zaufanie szerokich 
mas społeczeństwa. W śród 
członków  K o m is ji jest przodują­
cy sołtys grom ady Tuszynek Pó- 
duchowny w  pow. łódzkim , o- 
raz czynna ak tyw is tka  K o ła  
Gospodyń W ie jsk ich  —  W. 
K o tlicka .

Do Okręgowej K o m is ji W y­
borczej n r  11 w  P io trkow ie  
T ryb . wszedł m. in. przodujący 
ch łop z gromady Stanek gm. 
Kleszczów — P. Heja. Wśród 
członków  Okręgowej K om is ji 
W yborczej n r  12 w  S k ie rn ie w i­
cach znajduje się m. in. działacz 
spółdzielczy z Rawy Maz. nau­
czyciel M . K ieszek oraz St. W i­
śniewski — maszynista parowo­
zow ni P K P  ze Skierniew ic.

Członkiem  Okręgowej K om is ji 
W yborczej n r  16 z siedzibą w  
Gdańsku jest E. K rog u l — czło­
nek Prezydium  G dańskie j MRN. 
Ewa K rog u l jest znaną na tere­
nie Gdańska bojowniczką an ty­

faszystowską i  ak tyw n ą  dzia­
łaczką społeczną.

W  okręgu w yborczym  N r  37 
z siedzibą w  G dyn i członkiem  
K o m is ji został w y b itn y  przo­
dow n ik  pracy Gdańskiego 
Zjedn. B udow nictw a M ie jskiego 
Oddz. G dynia —J. W ybuld . Jest 
on czołowym  in ic ja to rem  no­
w ych metod pracy w  . przem y­
śle budow lanym  na W ybrzeżu 
oraz znanym  i  cenionym  rac jo ­
nalizatorem .

W śród cz łonków  Okręgowej 
K o m is ji W yborczej w  K ę trz y ­
nie  zna jdu je  się m. in . bezpar­
ty jn a  chłopka z grom ady B ie­
daszki ppw. K ę trzyn  —  Br. 
N ietupska. N ietupska bierze 
czynny udzia ł w  życiu społecz­
nym  i  gospodarczym gromady. 
Obecnie pe łn i ona fu n kc je  prze­
wodniczącej Żarz. .Gminnego 
Zw. Samop. Chłopskiej.

W  okręgu w yborczym  N r 64 
w  Rzeszowie obok powołanego 
na przewodniczącego K o m is ji 
w yb itnego «przodownika pracy z 
W SK Rzeszów, weszła m. in . w  
skład Okręgowej K o m is ji W y­
borczej przewodnicząca Żarz. 
W oj. L ig i K ob ie t — E. Szkodziń- 
ska, córka m ałorolnego chłopa 
z pow. łańcuckiego, odznaczona

S rebrnym  Krzyżem  Zasług i za 
działalność społeczną.

C złonkam i O kręgowej K o m is ji 
W yborczej N r  65 w  Tarnobrze­
gu są np. przodu jący ch łop z 
grom ady Ż a ró w k i pow. m ie lec­
kiego —  L . Cichoń, m is trz  b la ­
charski —  W . P iekarz  oraz przo­
du jący rob o tn ik  h u ty  S talowa 
W ola odznaczony S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi —  R. Slab.

W  okręgu W yborczym  n r  2 
w  P ruszkow ie na sekretarza 
K o m is ji powołany został B. 
Zu jek, znany rac jona liza tor, k ie ­
ro w n ik  jednego z oddzia łów  Za­
k ładów  M echanicznych „U rsus“ , 
odznaczony orderem  „Sztandar 
P racy“  I  k i.

Przewodniczącym Okręgowej 
K o m is ji W yborczej n r  40 w  
Szczecinie jest S. Puzoń — 
przewodniczący O kręgowej Ra­
dy Z w iązków  Zawodowych.

Członkiem  te j K o m is ji W y­
borczej jest A . W ó jc ik  —  przo­
downica pracy ze Szczecińskich 
Zakładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego, odznaczona na Zlocie 
M łodych P rzodow ników  S rebr­
nym  Krzyżem  Zasługi. A nna 
W ó jc ik  od 5 la t  p racuje w  Fa­
bryce i  n ie  ma ani jednego czło­
w ieka wśród całej załogi, k tó ry

by nie  m ó w ił z na jw iększym  
szacunkiem o w y b itn e j przo­
dow n icy pracy. W  dniach socja­
listycznego współzawodnictwa 
na cześć Z lo tu  W ó jc ik  pierwsza 
w śród m łodzieży podję ła am b it­
ne zobowiązanie podniesienia 
w yda jnośc i pracy. Na Z lo t po je­
chała z m eldunkiem , że no rm y 
swoje w ykona ła  w  200 proc.

6 bm. w  M uzeum  N arodow ym  odbyło się uroczyste o tw arc ie  w ys taw y „W ie lk i P ro le ta ria t“ , zorganizowanej przez 
KC  PZPR.

Na uroczystość p rzyb y li: członkow ie B iu ra  Politycznego KC  PZPR. członkow ie Rady Państwa ł  Rządu z Prem ierem 
Cyrankiew iczem  na czele, przedstaw icie le s tronn ic tw  po litycznych, W ojska Polskiego i  organ izacji społecznych, przodowni­
cy pracy, przedstaw icie le św ia ta  nauki, k u ltu ry  i  sztuki, przedstaw icie le młodzieży.

Przem ówienie w yg łos ił zasłużony działacz ruchu rew olucyjnego, członek KC  PZPR, odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludow e j — Franciszek F ied ler.

Powstanie „P ro le ta ria tu “  zw ia  sa robotnicza mogła stać się
stowało w stąp ienie na arenę 
po lityczną naszych dzie jów  
klasy robotniczej, k tó ra  odtąd 
coraz bardzie j stawała się przo­
dującą klasą i  hegemonem na­
rodu w  walce o społeczne i  na­
rodowe wyzwolenie.

Jest h istoryczną zasługą „P ro ­
le ta r ia tu “ . że k ie ro w a ł się za­
sadą m arksistowską: k ie ro w n i­
czą i  decydującą siłę w  re w o lu ­
c j i  socja listycznej s tanow i k la ­
sa robotnicza.

H istoryczną zasługą „P ro le ­
ta r ia tu “  z L u d w ik ie m  W a ryń ­
sk im  na czele jes t zespolenie
ide i socjalistycznej z ruchem  ro ­
botniczym , stworzenie p a rtii,  
najniezbędniejszego czynnika 
w a lk i o w ładzę, o budowę spo­
łeczeństwa bezklasowego.

W yodrębnien ie k lasy  ro b o tn i­
czej, usam odzielnienie je j,  za­
ha rtow an ie  w  w a lkach klaso­
wych, przepojenie je j świado­
mością socjalistyczną, św iado­
mością je j m is ji dz ie jow e j by ło  
koniecznym  w arunk iem , by  k ia -

Stajemy w szeregach Frontu Narodowego
i  d z ię k u je m y  w ła d z y  lu d o w e j

za najbardziej demokratyczną ordynacją wyborczą
List zatogi Elektrowni Wodnej im. L. Waryńskiego w Dychowie 

do Prezydenta Bolesława Bieruta

rzeczyw istym  hegemonem na ro­
du i  prowadzić go do rozkw itu , 
do zwycięstwa.

W  ty m  też zaw iera się jedność 
klasowej i  narodowej w a lk i 
pierwszej m arks is tow skie j p a r­
t i i  w  Polsce „P ro le ta r ia tu “ .

P atrio tyzm , k tó ry  g łos ił „P ro ­
le ta r ia t" . to  pa trio tyzm  bez 
k rz ty  zaborczości burżuazyjne j. 
bez k rz ty  n ienaw iśc i do innych 
narodów  i  wyższości jednego 
narodu nad d rug im , lecz oparty  
na id e i ca łkow itego i  pełnego 
rów noupraw n ien ia  wszystkich 
narodów, oparty  na ide i m ożli­
wości i  konieczności «pokojowego 
współżycia, pokojow e j w spó ł­
pracy w szystkich narodów.

„P ro le ta r ia t“  -wniósł do p o l­
skiego ruchu  robótniczego ideę 
in te rnac jona lizm u p ro le ta riac ­
kiego i  ideę tę  n iezm ordowanie 
k rzew ił. In te rnac jona lizm  „P ro ­
le ta r ia tu “  znalazł n a jd o b itn ie j­
szy «wyraz w  tym , że g łos ił i  
rea lizow a ł b ra te rs tw o b ro n i re ­
w o lu c ji po lsk ie j z rew o luc ją  ro ­
syjską, a um owa zaw arta z 
„N arodną W olą " gtanow i n ie ja ­
ko testam ent po lityczn y  „W ie l­
kiego P ro le ta ria tu “ ,

„H is to ryczną  zasługą te j p a rtii 
—  m ó w ił o „P ro le ta ria c ie “  na 
Kongresie Z jednoczeniowym  
tow . B ie ru t —  jest to, że w n io ­
sła ona po raz p ierwszy do 
świadomości polskiego p ro le ta ­
r ia tu  najogólniejsze zasady 
m arks is tow skie j ideo log ii rew o­
lucy jne j. W paja ła  ona w  polską 
klasę robotniczą zasadę so lida r­
ności m iędzynarodowej, uczyła 
ją , że us tró j kap ita lis tyczny  jest 
systemem o zasięgu św ia tow ym  i 
usunąć go może ty lk o  re w o lu ­
cyjna w a lka  p ro le ta ria tu  zor­
ganizowana pod hasłem „M a n i­
festu Kom unistycznego“ : „P ro ­
letariusze wszystkich k ra jó w  
łączcie się.“

Dziś w  P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej lu d  ma swą o j­
czyznę. Z doby ł ją  w  o fia rne j 
walce z najeźdźca h itle ro w sk im : 
zdobył w  jakże ciężkie j, d ług ie j 
walce z burżuazją i  obszarn ika­
m i, zdobył p rzy  b ra te rsk ie j po­
mocy re w o lu c ji rosy jsk ie j, dzię­
k i zwycięstwu A rm ii Czerwo­
nej, a rm ii te j rew oluc ji.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
w a zrealizowała żądania p ro ­
gram u 1882 r . :  W ładza —  w  rę ­
kach ludu, praca —  zaszczytem 
i  obowiązkiem.

Niech w ięc pamięć o pa rtii, 
k tó ra  w a lką  bohaterską, p rzy ­
m ierzem  z Rewolucją rosyjską 
to row ała  drogę Polskie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej, niech pa­
mięć i  p rzyk ład  „P ro le ta ria tu “  
będzie d la  wszystkich pa trio tów , 
wszystkich uczciwych Polaków  
„przenoszących los m ilionów  lu ­
du polskiego nad in teresy szla­
checko-kapitalistyczne...“ , niech 
będzie jeszcze jednym  bodźcem 
do skupienia się w okó ł F rontu  
Narodowego, pod przewodnic­
tw em  klasy robotniczej i  je j 
p a rtii, pod m ądrym  k ie ro w n ic ­
tw em  niezłomnego pa trio ty  i  in ­
te rnacjona lis ty , towarzysza B ie ­
ru ta , do skupienia sic d la  za­
bezpieczenia niepodległości na­
szej, naszych granic, d la  budo­
w y  o jczyzny p iękne j i  s ilne j, 
s iine j przede w szystk im  p a trio ­
tyzm em  i  entuzjazmem swych 
synów i  córek, o jczyzny dobro­
bytu , ośw iaty i  k u ltu ry  mas, o j­
czyzny, o k tó re j m arzy li, o k tó ­
rą  w a lczy li, za k tó rą  życie od­
daw a li na jlepsi syno«wie naro­
du polskiego, bohaterscy bo jow ­
n icy  Socjalno-RewolucyjneJ 
P a rt ii „P ro le ta r ia t“ .

Po przem ów ien iu Franciszek 
F ied le r dokonał o tw arc ia  w y ­
stawy. Następnie uczestnicy u -  
roczystości zw iedz ili «wystawę.

Rząd Polski stanowczo domaga się powrotu do kraju
dz iec i p o ls k ic h  b e zp ra w n ie  z a trzym a n ych

przez władze amerykańskie w Niemczech zachodnich

D rogi Towarzyszu Prezyden­
cie!

Robotnicy, technicy i inżynie­
row ie  — pracow nicy „Energo- 
budow.y“  i E le k tro w n i W odnej 

'im . Lu dw ika  W aryńskiego w  
Dychow ie z dumą m eldujem y Ci, 
że z dn iem  dzisiejszym  drugi 
turbozespół oraz dw ie turbcpom - 
py  zostały przekazane do eks­
p loatac ji. Od dziś najw iększa w  
Polsce e lektrow n ia  wodna osiąg­
nęła pełną moc produkcyjną, a 
Woda rzeki Bobrawy oddaje swą 
o lbrzym ią  energię na służbę do­
bra i rozkw itu  Polski Ludowej,

.Braterska pomoc Zw iązku 
Radzieckiego um oż liw iła  nam 
uruchom ienie w ie lk ie j e lek­
tro w n i wodnej w  Polsce, 
równocześnie um ożliw ia jąc narn 
opanowanie najnowszych osią­
gnięć przodującej techn ik i ra ­
dzieckie j.

Oddając do eksploatacji elek­
trow n ię  wodną im . Ludw ika  
W aryńskiego w  Dychowie, w 
c h w ili rozpoczęcia kam panii w y ­
borczej do Sejm u Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej, zapew­
niam y Cię, Towarzyszu Prezy­
dencie, że cala nasza załoga sta­
je w  szeregach F rontu  Narodo­
wego i  dzięku je naszej w ładzy 
ludow e j za na jbardzie j demo­
kratyczną ordynację wyborczą.

Jesteśmy dum ni, że zakład 
nasz otrzym ał im ię Ludw ika  
W aryńskiego —  organizatora

pierwszej rew o lucy jne j p a rtii w  
Polsce —  „P ro le ta ria tu “ , k tóre j 
szczytnych tra d y c ji spadkobiercą 
jest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — organ izator zwy­
cięstw produkcyjnych, odniesio­
nych i w  naszym zakładzie pra­
cy.

Zobowiązujem y się utrzym ać 
wzorowo wszystkie urządzenia 
naszej e lek trow n i tak, ażeby w  
każdej c h w ili zakład nasz po­
siadał pełną moc dyspozycyjną.

Zobowiązujem y się jeszcze ba r­
dziej rozszerzyć ruch współza­
w odn ictw a i  racjonalizatorstw a, 
wzmocnić pracę polityczną
wśród załogi. Rozumiemy, że 
walcząc o sprawną eksploata­
cję naszej e lek trow n i, walczym y 
równocześnie o zapewnienie wsi 
po lsk ie j ja k  na jw iększe j ilości 
energ ii e lektryczne j, k tó ra  przy­
czyni się do przyśpieszenia
przekształcenia je j z zacofanej, 
w  nową wieś socjalistyczną.

Wyjazd delegacji polskiej 
na uroczystości Święta Narodowego Bułgarii

6 bm. odleciała z W arszawy 
do S o fii delegacja Rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w  osobach M in is tra  Transportu 
Drogowego i Lotniczego J. Ru­
sieckiego, Generała B rygady L. 
K rzem ien ia i  przodownika p ra­
cy, metalowca z F ab ryk i Samo­
chodów Osobowych w  Warsza­
w ie St. W oźniaka. Delegacja u- 
dfiła się na zaproszenie Rządu 
Bułgarsk ie j R epub lik i Ludowej 
r.a uroczystości Św ięta Narodo­
wego V I I I  rocznicy w yzw olenia 
B u łga rii, przypadającej w  dn iu 
9 bm.

Delegację rządową żegnali na 
lo tn isku : M in is te r Spraw Za­
granicznych St. Skrzeszewski,

dy M in is tró w  M gr Adam owicz 
oraz wyżsi urzędnicy M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych i 
wyżsi oficerow ie M in is ters tw a 
O brony Narodowej.

Tymże samolotem odleciał do 
S c fii Przewodniczący Prezy­
d ium  Rady Narodowej w  m. st. 
W arszawie .1. A lb rech t na zapro 
szenie P rezyd ium . Rady Naro­
dowej miasta Sofii.

Na lo tn isku  obecny b y ł 
Am basador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny B u łga rsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej w  Polsce Pan 
D r K . D ra m a lijew  w  otoczeniu

W  rea lizac ji p lanu skupu zboża w  pow. luba rtow sk im , w o j. lu ­
belskie, przoduje gm ina M ichów . Ś rednioro lny chłop z grom ady 
Rudzienko, Edw ard K a rp iń sk i, p rzyw ióz ł na pu nk t skupu GS 
w M ichow ie zboże. P rzy w y łado w yw an iu  w orków  pomaga m u  
jego żona Anna.

Foto CAF

Dzień gotowości 
do jesiennej kampanii siewnej
Zgodnie z uchwalą P rezydium  Rządu — 5 września by ł dniem  

gotowości do jesiennej kam pan ii s iewnej. W  dn iu  tym  kom isje 
rad narodowych przeprow adziły kon tro lę  przygotowań do roz­
poczęcia siewu zbóż ozimych.

Przeprowadzone kon tro le  w  
w oj. o lsztyńskim  wykazały, że 
na jlep ie j do kam pan ii jesiennej 
przygotow ały się PGR okręgu 
olsztyńskiego. POM w  większo­
ści zakończyły rem onty maszyn 
przed term inem . W  pracy te j 
w y ró żn iły  się POM w  Szczytnie 
i Dzia łdow ie oraz PG R: Załuski,
Barczewo i  Zybnitow o. W  w y­
konyw aniu  orek pod zasiewy 
przodują w  ty m  wojew ództw ie 
PGR i spółdzielnie produkcyjne, 
zwłaszcza położone w  południo­
wych pow iatach województwa.

Na
dzieci polskie są przeważnie za­
trzym yw ane w  Niemczech lub  j  skie prawa do decydowania

W  am erykańskie j s tre fie  okupacyjne j w  Niemczech znajduje 
się w ie le  tysięcy dzieci po lskich , oderwanych od rodziców i  prze­
mocą w yw iezionych przez h itle row skiego okupanta z Polski do 
Niem iec w  celu w ynarodow ien ia .

Od 8-m iu la t Rząd Polski n ie  Na podstaw ie tych decyzji 
usta je  w  w ys iłkach , by dzieci te 
zostały zwrócone rodzinom  i  
k ra jo w i ojczystemu.

W  am erykańskie j s trefie N ie­
m iec zostały utworzone na 
podstawie tzw . ustaw y n r  11, 
sądy am erykańskie, k tóre nie 
licząc się z praw am i k ra ju  o j­
czystego i  rodzin  samowolnie 
decydują o losie po lsk ich dzie­
ci.

«przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych jego zobowiązań i  pow ro­
tu  dzieci po lskich do kra ju . No­
ta zaw iera kategoryczny protest 
przeciwko uzurpow aniu sobia 
przez w ładze i  sądy am erykań-

wywożone do innych  k ra jów , w  
tym  do USA.

W  ostatn ich dn iach M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych, w  
zw iążku z w ym ianą  no t w  te j 
sprawie, przesłało do Ambasady 
USA dalszą notę, w  k tó re } do­
maga się ponownie w ykonan ia  1 po lskie uznawane.

losie dzieci polskich.

Nota stw ierdza, że wszelki# 
decyzje wydane bezprawnie na 
podstawie jednostronnych zarzą­
dzeń w ładz am erykańskich nie 
mogą posiadać żadnej mocy 
praw nej i  n ie  będą przez władze

D yrek to r Gabinetu Prezesa Ra- członków Ambasady.

W  w o j. łódzkim  sprawnie po­
kie row a ła  przygotow aniam i do 
siewów jesiennych GRN w  Ła­
ziskach, pow. brzezińskiego. 
Chłop i te j gm iny, k tó rzy  posta­
n o w ili podnieść zb iory żyta co 
na jm n ie j o 1 q z ha, a pszenicy 
i rzepaku o 1,5 q, siać będą w  
tym  roku  około 100 siewnikam i 
rzędowymi i ziarnem  selekcyj­
nym, k tó re  zapraw ia ją  obecnie 
w  gm innej spółdzielni środkam i 
chemicznymi.

W iele uwagi pośw ięciła G m in­
na Rada Narodowa w  Łaziskabh 
pomocy sąsiedzkiej, k tó rą  obję­
tych zostanie 40 gospodarstw 
m ałorolnych.

N ienależyte przygotowanie do 
pracy siewnej stw ierdzono w  
spółdzielni p rodukcy jne j S tar­
ców w  tymże powiecie, gdzie n ie 
zaopatrzono się jeszcze w  po­
trzebną ilość kw a lifikow anego 
ziarna i nie zapoznano wszyst­
k ich  członków spółdzie ln i z ha r­
monogramem prac jesiennych.

D e le g a c ja  
S t o w a r z y s z e n i a  

Obrany Granic 
nad Odrą i \ysą 

p rzy ś lą  do Warszawy
W  tych dniach przybyła  z Pa« 

ryża do W arszawy 10-osobowa 
delegacja Stowarzyszenia Obro­
ny G ranic nad Odrą i Nysą z 
przewodniczącym H. K o rab -K u - 
charsk im  na czele.

Delegacja uda się z wycieczką 
po k ra ju  i w  szczególności zw ie­
dzi tereny Z iem  Zachodnich, 
gdzie zapozna się z ich h is to rią  
oraz osiągnięciami narodu po l­
skiego w  ich odbudowie.

Dwa światy (1)

Karły i GIGANTY
W  red akc ji am erykańskiego ' 

dziennika „L o u is v ille  C ourie r- 
Jou rna l“  panował sądny dzień. 
Redaktor naczelny biegał z 
poko ju  do pokoju, rzucając się 
ja k  ranny  zw ierz na pracow ­
n ików , k tó rzy  n ie  zdążyli w  
porę uskoczyć m u  z drogi.

Co w p ra w iło  go w  taką 
wściekłość? Czy może zganił 
go w łaśc ic ie l gazety? Może 
przegra ł na giełdzie lu b  w y ­
ścigach?

Nie. W ydarzy ło  się coś o 
w ie le  gorszego. O to przyszła 
depesza i...

Naczelny sta ł przed swoim 
b iu rk ie m  i pa trzy ł złym  wzro­
k iem  na m a ły  kaw a łek papie­
ru  zapisany d ru kow anym i l i ­
teram i. Jakże n ienaw idz ił on 
tego w ynalazku, k tó ry  w  k ilk a  
sekund pozwała, słowom prze­
biec tysiące m il —  ja k  na 
p rzyk ład  z M oskw y do Louis­
v ille , nad rzeką M issis ip i w  
stanie K en tucky.

Depesza b y ła  z M oskwy. Od 
Eddy G ilm ore, korespondenta 
„Associated Press“ , am erykań­
skie j agencji prasowej w  
Z w iązku  Radzieckim . Naczelny 
zna ł ju ż  treść depeszy na pa­
mięć, ale w z ią ł ją  jeszcze raz 
do rę k i i, zgrzyta jąc zębami, 
czyta ł:

Dziś w  M oskw ie podano, że 
prace przy budowie Kanału 
W ołga—Don zostały zakończo-

ne. K apa ł zostanie oddany do 
uży tku  27 lipca 1952 r. K ana ł 
jest d łu g i na 101 k ilom etrów , 
posiada 13 śluz, 3 tam y, stacje 
pomp, przystanie, m osty i  in ­
ne urządzenia d la  trasy w od­
nej łączącej przez ten K ana ł 
M orze Bia łe, B a łtyck ie  i  K a ­
sp ijsk ie  z M orzem Azow skim  
i  Czarnym . Budowa W ołżań- 
sko-Dońskisgo K ana łu  czyni z 
M oskw y jedyne w  ś«wiecie m ia - 
s to-port p ięciu mórz.

Depesza k ró tka , a ile  k ło ­
potu. Co robić? Naczelny jest 
w  nie lada rozterce.

N ie  można u k ryć : 101 km . 
kanału, 13 śluz, 3 tam y i  je ­
szcze te  stacje, przystan ie  i  
mosty. N ie —  w praw dzie  n a j­
ła tw ie j^ . by łoby depeszę zn i­
szczyć i  w rzucić do kosza, ale 
tego n ie  da się zrobić. W iado­
mości u k ry ć  niepodobna.

Ogłosić ją? A  cóż na to po­
w ie  w łaścic ie l gazety. Lep ie j 
n ie  myśleć, już  można zacząć 
pakować m anatk i. A  co po­
wiedzą czyteln icy? G otow i je ­
szcze uw ierzyć. Co gorzej go­
to w i jeszcze porównać W ołżań- 
sko-Doński K ana ł z M issisip i, 
k tó ra  znów, ja k  co roku , w y ­
lała...

Co robić? Nagle naczelnemu 
zaśw ita ła genialna m yśl. „Z a ­
raz tą  wiadomość spreparuje­
m y  —  hukną ł. —  Już ja  to 
po tra fię . Zobaczycie“ . I  zoba-

czyliśm y w  „L o u is v ille  Courier 
Jou rn a l" z 5 lipca  1952 r.: 

ROSJA W Y K O P A Ł A  ROW  
N ow y K a n a ł uczyn i z M o­

skw y  „P o rt P ięciu M órz“ .
Napisa ł Eddy G ilm ore, ko ­

respondent Associated Press.
Od red akc ji: Czytając tę 

wiadomość należy pamiętać 
o dwóch rzeczach: Po p ie rw ­
sze —  Rosja w yo lb rzym ia  
swe osiągnięcia, często aż 
do śmieszności. Po drugie — 
wszystkie m a te ria ły  w ysy ła ­
ne przez korespondentów za­
granicznych podlegają cen­
zurze, a korespondenci p ra ­
cu ją  pod s ilnym  naciskiem  
czerwonej propagandy. M i 
mo to, fa k ty  podane w  ko­
respondencji prawdopodob­
n ie  są prawdziwe.
Genialne, prawda? Przez 

trz y  tygodnie jeszcze naczelny 
redakto r „L o u is v ille  C ourier- 
Jou rna l“  ży ł nadzieją, że mo­
że coś się stanie. A ż 27 lipca 
rank iem  spo tka ły  się wody 
W ołg i i  Donu i p rys ły  nadzie­
je  am erykańskiego redaktora.

F ak ty  okazały się n ie  ty lk o  
p r a w d o p o d o b n e ,  ale 
rzeczywiście prawdziwe.

N a jpraw dziw szym  Kanałem  
W ołżańsko-Dońskim  im . Len i­
na jadą dziś na jprawdziwsze 
s ta tk i i  w iozą na jp raw d z iw ­
szy «węgiel, na jprawdziwszą 
sta l i na jprawdziwsze zboże.

K to  tu  jest śmieszny, panie 
redaktorze?

T. A.

Z akotłow a ło  się w  mieście; Wszyscy 
w id z ie li wyraźnie , że łuna to groźna — 
podpalono Reichstag w  B erlin ie !

Chwytano wiadom ości z gazet, z ra ­
dia: k to  podpalił?

W baraku s to łów ki strugacze co dzień 
zb ie ra li się p rzy  Szczęsnym — niech 
czyta, dlaczego aresztowano bu łgarskich 
kom unistów? Że to ich robota? P row o­
kacja!

Co do tego nie by ło  dwóch zdań. Ro­
bo tn icy z PPS-u, ze zw iązków  chadec­
k ich staw a li teraz w  obron ie kom unis­
tów. Podpalać, m ó w ili, owszem, podpa­
la ją  na swój sposób, ale nie tak  g łupio, 
nie na ftą  z paku łam i!

P a lił się cały dorobek n iem ieckie j k la ­
sy robotniczej, w szystkie prawa i  wszy­
stk ie  zdobycze, faszyzm tańczył przed 
stosem swój taniec w o jenny — w styd 
było  patrzyć.

Ten wstyd, ten gn iew  ich łączył — 
Szczęsny to czuł w  rozmowach z Leo­
nem czy z inńym  porządnie jszym  pe- 
pesowcem. Z tym  większą jednak siłą 
rozpala ły  się nam iętności w  sprzeczkach 
o to, k to  zaw in ił.

To by ło  nie do pojęcia, żeby taka po­
tęga ja k  n iem iecki ruch robotniczy, te 
m ilio n y  uśw iadom ionych członków, ban­
k i, spółdzielnie, samoobrona, b lisko  200

gazet — żeby to wszystko pękło nagle 
ja k  bańka m ydlana!

Kom uniści b i l i  w  socjaldem okratów, 
że nie chcie li jednolitego fro n tu  i  poszli 
na ugodę z H itle rem . A  pepesowcy z 
b io tem  m ieszali kom unistów  niem iec­
kich, walczących jakoby z socjaldemo­
krac ją  a nie z H itle rem .

— Niechby ju ż  zw ycięży li kom un i­
ści — w y rw a ło  się raz Leonow i i  Szczę­
sny odpowiedział m u w  duchu podobną 
m yślą: „N iechby już  socjały, byle  nie 
H itle ra “ ! Bo H it le r  m iażdżył tych i  
tam tych, nic dobrego jego panowanie 
dać nie mogło, ty lk o  obozy i  wojnę.

W zburzenie by ło  tak  w ie lk ie , że na­
w e t G aw likow sk i zabrał głos, a gdy 
S tupa jka  — k łó t l iw y  szpak, k tó ry  przed­
tem  b y ł S ławojem  —  znów sk rzyw d z ił 
jakąś ptaszynę, rozeźlony GawliMbwski 
przezwał go H itle rem . Co się b iedak 
nam ordował, żeby ze szpaka zrobić pa­
pugę! Nauczył go gw izdać różne me­
lodie ; już-już , zdawało się, p róbu je  ga­
worzyć, w tem  ta z łośliw a przekora po­
b ije  się z k im ś, pomiesza wszystkie 
dźw ięk i i  G aw likow sk i m usi zaczynać 
od nowa, bo tak ie  by ło  jego marzenie, 
jego am bicja , że nauczy H itle ra  m ów ić 
po ludzku.

i  '.to in n y  może by  się uśm ia ł z tego,

ale Szczęsny rozum iał. K ażdy człow iek 
m a jakieś marzenie, n iek iedy m ałe na 
pozór i  śmieszne, a jednak nie do za­
stąpienia. Bez niego b y łb y  niepełny, 
okro jony. G rzybow ski, ną przyk ład , 
chcia łby m ieć pogrzeb ja k  W ęgrowski. 
R ych lik  p ragną łby m ów ić ja k  P e rli-  
kow ski, masy poryw ać!

Szczęsny w  tym  czasie n ie  m yś la ł o 
sobie, w ype łn iony n ienaw iścią gw ał­
tow n ie  wezbraną po la tach złudzeń i 
zatamowań, w a lczy łby  do upadłego — 
oby tą w a lka  ja k  burza nadeszła!

A  gdy b ra ła  go tęsknota za dziew­
czyną, to chyba za tą z Radomia, spo­
tkaną  raz na Pow iślu .

D ziw nie wszystko się splata — taka 
da jm y  na to tęsknota ze sprawą, k tó ra  
jes t silniejsza, ważniejsza od nas.

P rzypadki chodzą po ludziach. N ie­
prawda, m yś li Szczęsny, to  ludzie  cho­
dzą po przypadkach bez zastanowienia. 
K to  ma oczy o tw arte  w idz i, że stare 
wciąż do nas powraca w  nowej po­
staci, że n ic  się nie dzieje ta k  sobie, 
bez powodu i sens jest nawet w  przy­
godnym  spotkaniu.

Idz ie  oto Szczęsny na wezwanie 
Staszka. W  ciem nej sionce ktoś pyta 
niegłośno:

—  Przepraszam, może pan wie, k tó ra  
godzina?

—  Dwunasta dochodzi —  m ów i Szczę­
sny, choć nie  posiada zegarka i  jest n a j­
w yże j ósma.

—  O statn ie p ię tro , na prawo, pukać 
trz y  razy —  odpowiada z m roku  ten 
sam głos.

Szczęsny idzie na górę po schodach 
drew n ianych, skrzyp iących (dużo jest

w e W łoc ław ku  schodów drew n ianych, 
rozchw ierutanych), oczy m a o tw a rte  na 
nowe, na nieznane. N igdy jeszcze nie 
b y ł u  Staszka. B y ł tu  w praw dzie  pięć 
m iesięcy tem u, ale na p ierw szym  p ię ­
trze, u  Leona. Leon m ów ił, że Staszek 
m ieszka z m atką, a  w łaśc iw ie  sam, bo 
m a tka  służy u państwa i  naj«wyżej raz 
w  tygodn iu , któregoś w ieczoru może 
w yrw ać  się do domu. O jca R ych lik  n ie  
ma. N ieślubny.

W  m aleńk im  poko iku  o jedriym  oknie 
jes t na razie ty lk o  Leon i  człow iek 
szpakowaty uczesany na poleczkę. Sta­
szek przedstaw ia: —  Towarzysz B ida — 
towarzysz Prosty —  ale Szczęsny pam ię­
ta  tę  zw ięd łą tw arz, cerę ziemistą, wą- 
trob ianą, łupież na kołnierzu...

—  S potyka liśm y się, towarzyszu re ­
ktorze...

Dobiszewski n ie  pam ięta. Szczęsną^ 
przypom ina: un iw ersyte t ludow y p rz ^ F  
u lic y  Wolność, rozmowa w  kance larii, 
podanie załatw ione przychyln ie .

—  Wybaczcie, towarzyszu, rzeczyw i­
ście, zdaje m i się, żeśjmy się w idz ie li. 
T y le  m ia łem  podań i  ty le  m łodzieży, 
że rozumiecie...

—  Rozumiem. K a w a ł czasu. A  ja  w te ­
d y  ty lk o  o ty m  m arzyłem , żeby się do­
stać do was.

—  Tymczasem uczeln ia sama p rzy ­
szła, co?

O kazuje się, że un iw e rek  dawno jest 
ju ż  przeniesiony z u lic y  Wolność i  że 
towarzysza Prostego przenoszą na eme­
ry tu rę . N ie nadaję się do „w ychow ania  
obywate lskiego“ .

—  N ie  żałuję. Rozpoczynam, ja k  w i­
dzicie, w y k ła d y  objazdowe... I  w y  n ie

żału jc ie. W  p a r t i i p rędko się, rośnie, 
prędzej n iż  na un iw e rku .

Schodzą się towarzysze, oko ło p ię tna­
stu, z k tó rych  Szczęsny zna zaledwie 
k ilk u , wśród n ich  ze zdum ieniem  spo­
strzega Gąbińskiego. Staszek «wyjaśnia, 
że go do siebie zaprosił, ręczy za niego
—  sym patyk.

S iada ją na piecu, na łóżku, na desce 
od prasowania, na parapecie pod szczel­
n ie  zasłoniętym  oknem... K rzeseł jest 
ty lk o  dwa.

Staszek p rzy  s to liku  zagaja, podnie­
cony ja k  zw ykle  — pomyśleć można: 
Bóg w ie  ja k i występ! A  to  ty lk o  słów 
parę, że wobec w ie lk iego poruszenia 
tym , co się dzieje w  Niemczech, proszą 
towarzysza Prostego o w y k ła d  na ten 
temat.

Towarzysz Prosty opowiada, ja k  to 
się kiedyś zaczęło w  pew nej w in ia rn i 
w  mieście, k tó re  przyw odzi Szczęsne­
m u na pamięć „m onaehów“  rosy jsk ich
—  Monachium...

—  T a k i z grubsza biorąc b y ł program  
H itle ra  w  dw udziestym  roku , gdy słu­
chało go sześć osób. Teraz n ie  ma 
w  Niemczech sali, k tó ra  b y  pomieściła 
wszystkich pragnących słuchać proroka 
Trzecie j Rzeszy...

Towarzysz P rosty p a li bez przerw y, 
gniotąc n iedopa łk i z w yrazem  obrzy­
dzenia. In n i także kopcą. Ż arów kę cał­
k iem  zaćmiono. Z żó łtaw ej m g ły  w y ­
stępują twarze zmienione, n ie  te  same, 
n ie  tw arze —  oblicza. Staszek to  nie 
zdun, ale sędzia —  ja k  powie, ta k  bę­
dzie. B a ju rsk i.—  to  chłopiec łapczyw y

na gadkę, dziecko, co słuchając poru­
sza za starszym ustam i, a G ąbiński w y ­
gląda ja k  k ib ic . Cudza gra go podnie­
ca, sama gra!

—  W  T u ry n g ii i Saksonii przeważają 
w p ły w y  kom unistów , w  B a w a rii na to­
m iast H itle ra . B o jó w k i jego liczą już 
10 000 Szturmowców...

G ąb iński ma w yraz podziwu.
— H it le r  łączy się z Ludendorffem  

i  w raz z n im  urządza zamach stanu w  
B aw arii...

G ąb iński uśmiechem ja k  gdyby p rzy­
taku je . D z iw ny to uśmiech na zebraniu 
robotniczym , obcy i  k ib icow y.

Wszyscy są zlekka zaczadzeni. Stosy 
na placach, pogrom y żydowskie, napa­
dy na u lic y  robotniczej, m orderstwa, 
prowokacje... Dużo czadu i  nikczemno- 
ści.

W  Niemczech— nędza, bezrobocie, sa­
botaż finans je ry , rozbicie ruchu robot­
niczego, zamęt w  rządach bu rżuaz ji — 
na tym  grzęzaw isku H itle r  rośnie w  
siłę...

—  Socja ldem okracja , kup iona m glistą 
ob ie tn icą  lo ja ln e j współpracy, pa ra li­
żu je  «wystąpienie p ro le ta ria tu ; koncerny 
i  ba n k i zasila ją H itle ra  z ło tym  s tru ­
m ieniem  subsydiów, a mieszczaństwo, 
przerażone w idm em  kom unizm u, w y lę ­
k łe  i zbite z pan ta łyku  mieszczaństwo 
w ynosi go owczym  pędem do władzy...

Towarzysz P rosty u ryw a  uderzony, 
ja k  się zdaje Szczęsnemu, wyrazem  
tr iu m fu  w  oczach Gąbińskiego. Nie, to 
ty lk o  ch w ila  zamyślenia.

(c. d. n.)
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Lepiej niż w  roku ubiegłym. •  •

W  d ru g im  d n iu  I I  O g ó ln o p o ls k ic h  M is trz o s tw  S p o rto w y c h  W si ro z g ry w a n y c h  na S ta d io n ie  „O g n i­
w a “  w  K ra k o w ie  uzyskan o  w  k i lk u '  d y s c y p lin a c h  le k k o a tle ty c z n y c h  n ie z łe  w y n ik i .

W e w s z y s tk ic h  f in a ło w y c h  k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  te g o ro czn i m is trz o w ie  u z y s k a li re z u lta ty  lepsze 
n iż  m is trz o w ie  zesz ło roczn i.

Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  rozpo - ] m ężczyzn  z w y c ię ż y ł K u ś m ie r s k i ,
c z ę ły  się w  p ią te k  p rzed b ieg a m i 
n a  200 m  m ężczyzn. P o d ob n ie  ja k  
w  d n iu  w cz o ra js z y m  b ieg iem  na 
400 m  m ężczyzn  p o w tó rz y ła  się 
d z is ia j ta  sama h is to r ia . M ia n o ­
w ic ie  f in a liś c i obu  b ie g ó w  m u s ie li 
w  c iągu  jednego  dn ia  p rzeb iec  
s w ó j d ys tans trz y k ro tn ie :  w  p rzed - 
b ie g u , w  p ó łf in a le  i f in a le . Jest 
to  je d y n e  p ow ażn ie jsze  n ie d o ­
c ią g n ię c ie  o rg a n iz a c y jn e  s p ra w ­
n ie  na  o g ó ł p rz e b ie g a ją c y c h  
w o d ó w .

W  f in a ło w y m  b ie g u  n a  200

(■woj. łó d z k ie ) — 23,1 p rzed  ze­
sz ło ro czn ym  m is trz e m  w s i Ró­
ża ńsk im  (Bydgoszcz), k tó r y  cza­
sem 23,5 u z y s k a ł re z u lta t lepszy 
o 0,4 sek. od sw ego w y n ik u  w  
ro k u  u b ie g ły m . B a rdzo  zacię ta 
w a lk a  t rw a ła  do 60 m  przed  m e­
ty  w  b iegu  na 800 ra m ężczyzn. 
B ie g n ą cy  d o tąd  na p ie rw s z e j po ­
z y c ji  Z a m o rs k i (Rzeszów), k tó r y  
ju ż  na p ie rw s z y m  o k rą ż e n iu  zgu- 

za- ; b ił  p a n to fe l, b ie g ł z je d n a  noga 
| bosa. n ie  w y trz y m a ł f in is z u  P ro - 

m  i skego (K a to w ic e ) i  L e s ick ie g o

Mecz lekkoatletyczny 
Polska - NRD rozpoczęty
Po dwóch dniach prowadzi Poiska 132:01

N a now  o w y  b u d o w a n y m  w  C zyn ie  Z lo to w y m  s ta d io n ie  w a rs z a w ­
s k ie j S p ó jn i ro zpo czę ły  się w  p ią te k  5 bm . m is trz o s tw a  le k k o a t le ­
ty c z n e  z w ią z k o w y c h  zrzeszeń s p o rto w y c h  o raz  m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz le k k o a tle ty c z n y  P o lska  — N R D .

W p ie rw s z y m  d n iu  m ięd zyp a ń - 
f tw o w e g o  m eczu  le k k o a tle ty c z n e g o  
P o ls k a  — N R D  n a jw ię k s z e  z a in te ­
re sow a n ie  w z b u d z ił b ie g  5.000 m. 
N a  s ta rc ie  b iegu , k tó r y  o d b y w a ł 
s ię  w  ra m ach  le k k o a tle ty c z n y c h  
m is trz o s tw  z w ią z k ó w  za w o d o w ych  
s ta n ę ło  20 z a w o d n ik ó w .

W  b a rw a c h  P o ls k i s ta r to w a li 
G ra j i K s z y s z k o w ia k  a w  barw a ch  
N R D  B ra u n  i W o l ie r . . Z w y c ię ż y ł 
w  bardzo  d o b ry m  czasie G ra j — 
14.41.9 p rzed  K rz y s z k o w ia k ie m  — 
14.41,6.

B a rd zo  c ie k a w y  p rzeb ie g  m ia ł 
ró w n ie ż  b ieg  100 m k o b ie t. Z w y ­
c ię ż y ła  ju n io rk a  L e rc z a k ó w n a  -L- 
I V  przez I lw ic k ą  — 12,7. Z a w o d ­
n ic z k i  N R D  u z y s k a ły  po 13,1.

Na uw agę  z a s łu g u je  ró w n ie ż  w y ­
n ik  M acha , k tó r y  na s łab e j b ież ­
n i  u z y s k a ł w  b iegu  na 400 m 
48.8. z w y c ię ż a ją c  B ra u ch a  (N R D ) 
—  49.6.

W y n ik i te c h n iczn e : 
k o b ie ty  — 100 m — 1) L e rc z a ­

k ó w n a  (P ) 12,7, 2) I Iw ie k a  (P) 12,7. 
31) P re ib is c h  (N R D ) 13,1; 

sk o k  w z w y ż  — 1) P reuss (N R D )
2) E lbeshausen  (N R D ) 146, | czasie 31:47.2, co je s t n o w y m  re -146,

3) Jan isze w ska  (P) 141;
k u la  — 1) B re g u la n k a  (P) 12,68, 

2) S e rk iz  (P) — 12,51, 3) N ie m a n n  
(N R D ) — 12,30.

m ę żczyźn i — 100 m  1) K is z k a  (P) 
11,0, 2) S c h u ltz  (N R D ) 11,1, 3)
S ta w c z y k  (P) 11,1;

110 m  p p i. —. 1) S ch e nk  (N R D ) 
15,4. 2) K a rd a ś  (P) 15,8, 3) B u g a ­
ja  (P) 15,8;

tr ó js k o k  — 1) W e in b e rg  (P) 14,60, 
t )  K o w a l (P) 14,21, 3) F isch e r
(N R D ) — 12,70;

5.000 m  — 1) G ra j (P) — 14.41,0, 
2) K rz y s z k o w ia k  (P) — 14.41,6, 3) 
B ra u n  (N R D ) 14.48,8;

oszczep — 1) S id ło  (P) 64,48, 2) 
R a d z iw o n o w ic z  (P) 63,48, 3) K ró -  
n ig e r  (N R D ) 56,65;

400 m  — 1) M ach  (P) 43,8, 2) I 
B ra u c h  (N R D ) 49,6, 3) W e rb liń s k i 
(P ) 50,0.

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  re p re ­
ze n ta n c i P o ls k i na 10 ro ze g ra n ych  
k o n k u re n c ji  z w y c ię ż y li w  8 i p ro ­
w adzą  w  p u n k ta c ji  p o  d w ó ch  
d n ia c h  za w o d ó w  132:87 (m ężczyź­
n i  97:67, k o b ie ty  35:20). W  kon-1 
k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  P o lk i o d ­
n io s ły  p o d w ó jn e  z w y c ię s tw a : w  | 
b ie g u  na  200 m  i  w  oszczepie, j 
W  rz u c ie  oszczepem  z w y c ię ż y ła  j 
n ie sp o d z ie w a n ie  D o b rz y c k a  do­
b ry m  w y n ik ie m  43.04 p rzed  re - i 
k o rd z is tk a  P o ls k i C iachów ną  42,12.>

W  k o n k u re n c ja c h  m ę sk ich  do 
n a jw ię k s z e j n ie s p o d z ia n k i doszło  
w  b ie g u  na 400 m  p p ł. Od s ta r­
tu  p ro w a d z ili d w a j re p re z e n ta n ­
c i N R D . je d n a k  na o s ta tn ic h  m e ­
tra c h  z a a ta ko w a ł ic h  m ło d y  M a- 
k o m a s k i i ju ż  na  taśm  je  w y p rz e ­
d z ił  S cholza. (oba j w  je d n a k o w y m  
czasie 55,6). W b ie g u  na 800 m 
oba j nasi re p re z e n ta n c i K o rb a n  
i  P o trz e b o w s k i z w y c ię ż y li p e w ­
n ie . W  b iegu  na 200 m  K is z k a  i 
M ach p ro w a d z ili od s ta r tu  do j 
o s ta tn ic h  m e tró w , k ie d y  tu ż  przed 
^aśma M acha  w y p rz e d z ił S ch u ltz . 
W  s ko ku  w  d a l G ra b o w s k i za­
p e w n ił sobie z w y c ię s tw o  d o p ie ro  
w  o s ta tn im  s k o k u  (7,13).

R ep rezen tanc i N R D  o dn ie ś li 
zw y c ię s tw a  je d y n ie  w  sko ku  
w z w y ż  w  k tó ry m  M e ie r  u zyska ł 
w ysokość  185 p rzed  L e w a n d o w ­
s k im  ró w n ie ż  185 o raz  w  b iegu  
na 10 tys . m . W  k o n k u re n c ji  te j 
n ie  s ta r to w a ł c h o ry  S zw argo t. 
B ra u n  (N R D ) na o s ta tn im  o k rą ­
że n iu  rozpoczą ł p ię k n y  f in is z  
i w y g ra ł z duża ró żn icą  p rzed  
C h o m icze w sk im  i  O le s iń sk im

k o rd e m  N R D .

(P oznań) i  p rz y b y ł do m e ty  na 
trz e c ie j p o z y c ji. P roske p rze b ie g ł 
800 m  w  czasie  2,02,1 m in ., a L e ­
s ic k i — 2.02,8. Z a m o rs k i m ia ł czas 
za le d w ie  o 0,1 sek. gorszy .

A  o to  dalsze w y n ik i  z w y c ię z c ó w  
p ią tk o w y c h  f in a łó w :

R zu t k u lą  m ężczyzn — z w y c ię ­
ż y ł R o g o z iń s k i (Poznań) — 12,23. 
P o nad to  Janoszow sK i (G dańsk), 
K w ia tk o w s k i (Bydgoszcz), p rze ­
k ro c z y li  12 m . D użo s ła b ie j b y ło  
w  k u l i  k o b ie t. Z w y c ię ż y ła  G ro g u - 
le cka  (Rzeszów) — 9,38. R a ta jcza k  
(P oznań) p o w tó rz y ł sw ó j zeszło­
ro c z n y  sukces w  sko ku  w  d a l z a j­
m u ją c  p ie rw sze  m ie js c e  w y n ik ie m  
fi,42 t j .  o 17 cm  le p ie j n iż  w  ro ­
k u  u b ie g ły m . D ru g im  p o n o w n y m  
zw yc ięzca  zosta ł w  rz u c ie  d ys ­
k ie m  K w ia tk o w s k i (Bydgoszcz) 
o s iąga jąc  37,77. W  rz u c ie  d ys k ie m  
k o b ie t z w y c ię ż y ła  G o ry l (K ra ­
k ó w ) — 28,30. Jeszcze je d n a  re ­
p re z e n ta n tk a  K ra k o w a  G u s to f zdo ­
b y ła  t y t u ł  m is trz o w s k i p o k o n u ją c  
to r  p rzeszkód  w  42,8 sek.

Z a c ie te  w a lk i t rw a ły  d z is ia j w  
s ia tk ó w c e . W  g ru p ie  p ie rw ­
szej K ie lc e  p o k o n a ły  K osza­
l in  2:0 i u le g ły  po zn c ię te j w a lce  
K a to w ic o m  I  1:2. k tó re  w y g ra ły  
ró w n ie ż  z K o s z a lin e m  2:0. Z  te j 
g ru p y  K a to w ic e  I  i  K ie lc e  w e sz ły  
do f in a łó w .

W  g ru p ie  d ru g ie j Ł ód ź  o d n io ­
sła d w a  z w y c ię s tw a  p o k o n u ją c  
Rzeszów 1 K a to w ic e  I I  w  ty m  sa­
m y m  s to su n ku  2:0. S p o tk a n ie  o 
m ie jsce  w  f in a le  m ie d z y  K a to w i­
cam i I I ,  a R zeszowem  w y g ra l i  
Ś lązacy 2:0. N a le ży  tu  p o d k re ś lić .

ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h  
za liczane  sa w y n ik i  sp o tka ń  p ó ł­
f in a łó w .

12 zespo łów  s ia tk ó w k i ko b ie c e j 
rozeg ra ło  s p o tka n ia  w  4 g ru ­
pach, w  k tó ry c h  z w y c ię z c y  K r a ­
k ó w , Ł ód ź  T. Rzeszów l G dańsk 
u tw o rz y ły  p u le  f in a ło w a , g ra ją c  
system em  k a ż d y  z k a ż d y m  o 
m ie jsca  1—4.

w  p ią tk o w y c h  m eczach p u li 
f in a ło w e j K ra k ó w  p o k o n a ł Ł ód ź  
i G dańsk 2:0, a Rzeszów m ia ł z 
obu ty m i d ru ż y n a m i cięższe m e ­
cze. oba ie d n a k  w y g ra ł w  s to su n ­
ku 2:1. S p o tk a n ie  so bo tn ie  K r a ­
k ó w  — Rzeszów za d e c y d u je  o 
m is trz o s tw ie  p o d o b n ie  ja k  Ł ó d ź— 
G dańsk o z d o b y c iu  trz e c ie g o  
m ie jsca . (R)

Propozycje rządu radzieckiego w sprawie Niemiec
w ska zu ją  d rogę  zabezp ieczen ia  p o k o ju  

i p o rozu m ien ia  m ię d zy  n a ro d a m i 
Plenarne posiedzenie Izby Ludowej N. R. D.

U' dniu 5 września br. odbyło się 25 plenarne posiedzenie Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Na wniosek Rady Ministrów NRD Izba I.udowa omówiła treść noty rzą­
du radzieckiego z 23 sierpnia do rządów trzech mocarstw zachodnich w sprawie Niemiec.

ta rządzące Stanów Zjednoczo- ga na tym — powiedział min.Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego Izby 
J. D ieckm anna złożył ośw iad­
czenie m in is te r spraw' zagrani­
cznych NRD Georg Dertinger.

Propozycje zawarte w  nocie 
rządu radzieckiego z 23 sierp­
nia  w  sprawne zwołan ia nie póź­
n ie j niż w  październiku br. 
kon fe renc ji przedstaw icie li czte­
rech mocarstw' z udziałem  
przedstaw icie li N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i boń- 
sk ie j R epub lik i Federalnej — 
oświadczył m. in. m in is te r Der­
tinge r — m ają  o lbrzym ie zna­
czenie. Propozycje te stanowią 
doniosły k rok  w' k ie run ku  roz­
strzygnięcia problem u niem iec­
kiego i są now ym  dowodem 
konsekwentnej pokojowej p o li­
ty k i Zw iązku Radzieckiego.

Po szczególnym om ówieniu 
treści no ty radzieckie j m in. Der­
tinger podkreślił, że, ja k  w y n i­
ka z w ym iany  no t m iędzy ZSRR 
a m ocarstwam i zachodnim i, ko-

nych, A n g lii i  F ranc ji chcą po­
zbawić naród n iem iecki jedno­
ści, wolności i pokoju. K o ła  rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ranc ji chcą postawić 
naród n iem iecki, w b rew  jego 
w o li, przed fak tem  dokonanym, 
w łączając N iem cy zachodnie do 
agresywnego paktu  a tlan tyc­
kiego.

Następnie m in. Dertinger 
s tw ie rdz ił, że kon k re tne . propo­
zycje rządu radzieckiego umoż­
liw ia ją  —  pod w arunk iem  
is tn ien ia  dobrej w o li ze strony 
m ocarstw  zachodnich — osią­
gnięcie porozum ienia w  sprawne 
pokojowego uregulow ania pro­
blem u niemieckiego.

Z kole i m in . Dertinger omó­
w i!  zaw arty  przez reżim  boń- 
ski tzw. „u k ła d  ogólny“  i w y ­
kazał ant.ynarodowy i  agresyw­
ny cha rakter tego układu.

Największe znaczenie propo­
zycji rządu radzieckiego pole-

Dertinger — żc wskazują one 
drogę zabezpieczenia pokoju 
porozumienia między narodami 
oraz, że dają gwarancję poko­
ju  wszystkim narodom europej­
skim, a zwłaszcza sąsiadom 
Niemiec

Naród niem iecki — stw ie rdz ił 
m in. Dertinger — chce żyć w 
p rzy jaźn i z narodam i całego 
św iata i odbudowując swą po 
ko jow ą gospodarkę chce osią­
gnąć poprawę warunków ' bytu 

Jesteśmy przekonani — 
oświadczył w  zakończeniu m in  
D ertinger — że m iłu jące pokój 
i demokratyczne Niemcy, z k tó ­
rym i zaw arty  będzie tra k ta t po­
ko jow y  na zasadach propono­
wanych przez rząd radziecki, 
będą stanow iły  gw arancję bez­
pieczeństwa dla wszystkich na­
rodów.

Następnie Izba Ludowa 
uchw a liła  jednom yśln ie odezw'ę 
do narodu niem ieckiego oraz 
rezolucję.

Odezwa Izby Ludowej NRD do narodu niemieckiego
N iem cy i  N iem k i! P a trioc i 

niem ieccy!
W  najb liższych dn iach ma 

nastąpić ra ty f ik a c ja  separaty­
stycznego uk ładu  zawartego w  
Bonn i  tym  samym los N iem iec 
zostanie przesądzony. Podział 
N iem iec na dw ie  części będzie 
usankcjonowany, a N iem cy za­
chodnie staną sie okupowaną i  
u ja rzm ioną częścią naszei o j­
czyzny oraz g łów nym  po ligo ­
nem  przygotow ań do nowej 
w o jn y  św iatow ej.

„U k ła d  ogólny“  —  bo groźba 
bratobójczej w o jn y  N iem ców 
przeciwko Niemcom, to  groźba 
now ej w o jn y  europejsk ie j. Nie 
w o lno  do tego dopuścić! Is tn ie ­
je  rea lna i  prosta droga poko­
jowego rozstrzygnięcia prob le­
m u niem ieckiego. Drogę tę

w skazuje nota rządu radzieckie­
go z 23 sierpnia. Rząd radziec­
k i proponuje natychm iastowe 
zwołan ie kon fe ren c ji czterech 
m ocarstw  z udzia łem  przedsta­
w ic ie li N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej i  zachodnio- 
n iem ieckie j R e pu b lik i Federa l­
nej. Na kon fe ren c ji czterech 
m ocarstw  m a ją  być omówione 
sprawy zaw arcia  tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i, u tw orze­
nia  ogólnoniem ieckiego rządu 
i  przeprowadzenia w o lnych  o- 
gó lnoniem ieckich w yborów . Je­
dnocześnie m a być usta lony 
te rm in  w yco fan ia  w o jsk  okupa­
cy jnych  z Niemiec.

Cele wskazane w  nocie ra ­
dzieckie! zostaną osiągnięte, je ­
ś li naród n iem ieck i poprze ak ­
ty w n ie  zaw arte w  n ie j propo­

zycje, je ś li będzie w a lczy ł je d ­
nom yśln ie i  stanowczo o poko­
jow e uregu low anie problem u 
niem ieckiego i  je ś li sprzeciw i 
się ra ty f ik a c ji „uk ła d u  ogólne­
go“ .

Precz z bońskim  paktem  w o ­
je nn ym i Żądam y kon fe renc ji 
czterech m ocarstw  w  celu po­
kojowego uregu low ania prob le­
m u niem ieckiego! Żądam y ja k  
najszybszego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, p rzy­
w rócenia jedności naszej o jczy­
zny i  przeprowadzenia w o lnych 
w yborów  w  całych Niemczech!

Żądam y w yco fania wszystkich 
w o jsk  okupacyjnych!

Niech ży ją  zjednoczone, m i­
łu jące pokój, demokratyczne i 
niezależne N iem cy!

Rezolucja Izby Ludowej NRD

W dn iu  4 września p rz y b y li do W arszawy lekkoa tlec i NRD, 
któ rzy  w  dniach 5— 7 września rozegrają  to W arszawie m ię ­
dzypaństwowe spotkanie z le kkoa tle tam i po lskim i.

Foto — CAF

Dobra organizacja mistrzostw wioślarskich Polski,
dobry poziom kadry -  ale brak rezerw

M istrzostw a Polski w  w io ­
ś la rstw ie  rozegrane 21 sie rp­
n ia  na torze regatowym  w

starcie 370
Łęgnow ie pod 
zgrom adziły na 
zawodników.

Zeszłego roku w  m istrzo­
stwach Polski s tartow a ło  530- 
tu  zawodników, a w  czerwcu 
br. w  K ruszw icy podczas e li­
m in a c ji p rzed-o lim p ijsk ich  — 
570. W  Łęgnowie zabrakło więc 
200-tu zawodników. Ten krok 
wstecz naszego w ioślarstw a 
pod względem masowości, jest 
dalszą konsekwencją ziej p ra ­
cy Sekcji W ioślarstwa G K K F.

W  bieżącym roku odbyły się 
ty lk o  dw ie poważniejsze im ­
prezy w ioślarskie. Jest to  sta­
nowczo za mało. W ioślarz a- 
wansuje z k lasy trzecie j do 
d ru g ie j na podstaw ie dwóch 
zwycięstw . M ała ilość startów  
un iem ożliw ia  awans z klasy 
do klasy, a prócz tego znie­
chęca trenu jących — cały 
ro k  trenować dla dwu s ta r­
tów  — to za duże poświęce­
n ie  dla początkującego w io ­
ślarza.

Bohateram i regat b y li m i­
strzow ie sportu z W rocław ­
skiego AZS-u. i Zbigniew  
Szwarcer, Edward Szwarcer, 
Jagodziński, Żarnowiecki, k tó ­
rzy  w raz z rezerwowym  Dak- 
szewiczem oraz Świątkowskim  
ze S ta li Bydgoskiej i s te rn i­
k iem  Żmudzińskim zdobyli 
m istrzostw o Polski w  czwórce 
ze stern ik iem , w dwójce ze 
stern ik iem  i czwórce baz ster 
n ika . Poza tym  na osiem 
strzowskich biegów trzy 
ko b y ły  bardzo zacięte, a u 
reszty nie w idać by ło  w a lk: 
na torze.

Te dw a fa k ty  świadczą o 
tym, że mamy bardzo silną 
czołówkę i... brak rezerw. Jest 
to objaw bardzo niepokojący.

Należy położyć nacisk na 
lepsze przygotowanie osad 
trzeciej i drugiej klasy, gdyż 
na M istrzostwach było  sporo 
osad po prostu niedoszkolo- 
nych, wykazujących brak o- 
panowania łodzi. Jednocześnie 
należy zwrócić uwagę na fak t, 
że u jednolicenie s ty lu  w  w io ­
ślarstw ie, przeprowadzone w 
1950 r. na kurs ie  in s tru k to ­
rów  nie  przyn iosło  żadnych 
rezu lta tów , gdyż ty le  jest od­
m ian stylow ych, ilu  jest tre ­
nerów. Różnice te widoczne 
są szczególnie u, młodszych o- 
sad. W idać także by ło  brak 
wyszkolenia stern ików . Co 
prawda n ik t  tym  razem łodzi 
o pal n ie  rozb ił, ale s te rn ik  
z O gniwa Warszawa cudem 
tego w biegu czwórek un ikną ł.

Rada trenerów  Sekcji W io ­
ślarstwa G K K F  pow inna po­
ważnie zastanowić się nad

Bydgoszczą ty m i faktam i.
Ósemki męskie popraw iły  

| się znacznie od zeszłego ro ­
ku. Obie ósemki — m istrza — 
Budowlanych W arszawa i w i­
cemistrza Ogniwa Kalisz są 
wyrównane.

T y tu ł m istrza w ósemkach 
w ró c ił po 25 la tach znów do 
Warszawy. O statn i raz w 1927 
r. ty tu ł ten zdobyła d la  sto­
lic y  ósemka AZS-u. Obec­
nie Budow lan i, wyprzedzając 
swych konkurentów  o 3 sek. 
p rzyw ieź li znów ty tu ł do W ar­
szawy.

O ile w męskich konkuren­
cjach poziom kadry jest zado­
walający, to u kobiet sprawa 
przedstawia się znacznie go­
rzej. Na cztery m istrzow skie 
biegi doszło do jednego w a l­
kow eru — w ósemkach. Je­
dyną mocną osadą w  Polsce 
jest Kolejarz Bydgoszcz. W 
dw ójkach podw ójnych Kole­
jarz Gdańsk jest jeszcze sła­
by i n ie p o tra f ił nawiązać 
w a lk i z bezkonkurencyjną w  
tej c h w ili osadą AZS-u W ro­
cławskiego.

P rzykrym  zgrzytem M i­
strzostw  była  decyzja g łówne- 
go trenera A Z S -u  Verey‘a, 
zabraniająca użycia łodzi — 
czw órk i bez stern ika  („ ty lk o  
dla reprezentantów“ ) drug ie j 
osadzie w rocławskiego AZS-u. 
W ten sposób osada tar zosta­
ła pozbawiona m ożliwości na- 

równorzędnej w a lk i, 
gdyż startow a ła  na pożyczonej 
w ostatn iej c h w ili łodzi ze 
sternik iem . Decyzja była tym  
dziwniejsza, że łódź leżała 
bezczynnie w hangarze.

Ma uwagę zasługuje bardzo 
sprężysta i dobra organ izacja1 
regat. Połączenie telefoniczne 
z hangaram i i startem  zapew­
n iły  punktua lne przybycie o- 
sad na start. Posterunki z te ­
lefonam i rozstawione wzdłuż 
toru. p rzyczyn iły się do dobre­
go in fo rm ow ania  publiczności 
o przebiegu w a lk i.

Umożliwiło to organizato­
rom trzymania się programu 
co do minuty, co jest rzadko­
ścią na regatach.

Podsum owując: Mistrzostwa 
Polski wykazały dobry poziom 
czołowych osad kraju. Zw ra­
ca uwagę zmniejszenie się ilo­
ści osad startujących w trze­
ciej i drugiej klasie oraz sla­
by poziom ich wyszkolenia. 
Konieczne tu są stanowcze 
kroki Sekcji Wioślarskiej 
G KKF-n.

Zawody toczyły się w  na­

praw dę sportowej atmosferze. 
Za dobrą organizację należą 
się słowa pochw ały sekcji 
w ioś la rsk ie j ZS Stali — Byd­
goszcz i miejscowemu W K K F - 
owi.

STEFAN KASPRO W ICZ

m i- i wiązania 
t y l

Naród n iem iecki p ragn ie  po­
ko ju . P ragnie on jedności o j­
czyzny i  w ysuw a z całą stanow­
czością słuszne żądanie zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i. D la  pokojowego roz­
strzygnięcia tych  m ających ży­
w otne znaczenie d la  naszego 
narodu zagadnień konieczne jest 
porozum ienie zarówno m iędzy 
czterema w ie lk im i m ocarstw a­
m i, ja k  i  m iędzy sam ym i N iem ­
cami.

Naród n iem iecki w ita  z uzna­
n iem  propozycje rządu radziec­
kiego om ów ienia na konferen­
c j i  czterech m ocarstw  sprawy 
przygotow ania tra k ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i, spraw y utw o 
rżenia rządu ogólnoniem ieckie­
go. spraw y przeprowadzenia 
wo lnych, ogólnoniem ieckich w y ­
borów  oraz te rm in u  wycofania 
z Niemiec w o jsk oku,pacyjm3'ch. 
Każdy N iem iec rozumie, że pro­
pozycja rządu radzieckiego, by 
przedstaw icie le NRD i zachod- 
n io -n iem ieckie j R epub lik i Fede­
ra lne j w z ię li udzia ł w  dyskusji 
nad odnośnym i zagadnieniam i 
odpowiada praw u narodu nie­
m ieckiego do samookreślenia i 
o tw iera  perspektywę zawarcia 
spraw iedliwego tra k ta tu  poko­
jowego.

Rządy Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ranc ji narzucają N iem ­
com zachodnim w ojenny „uk ład  
ogólny“ . Zgodnie z zam iaram i 
jego in ic ja to rów , w o jenny „u - 
kład ogólny“  ma na celu nie­
dopuszczenie do zawarcia de­

m okratycznego tra k ta tu  pokojo­
wego •/. N iemcami, niedopuszcze­
nie do przywrócenia jedności 
Niemiec. M a on na celu. zacho­
wanie i pogłębienie podziału 
N iem iec oraz przedłużenie na 
czas nieokreślony okupacji N ie­
miec zachodnich przez obce 
wojska. Ten separatystyczny u- 
k ład jest ja w nym  agresywnym  
soju jzem  wojennym . Prowadzi 
on do rozpętania nowej w o jny, 
k tó ra  by łaby dla  N iem ców 
krw a w ą  bratobójczą wojną. Wo­
je nn y  „u k ła d  ogólny“  zagraża 
poważnie is tn ien iu  i przyszło­
ści narodu niemieckiego, ja k  
również pokojow i i bezpieczeń­
stwu wszystkich m iłu jących  po­
kó j narodów Europy.

Dlatego też naród niem iecki 
domaga się anulowania w o jen­
nego „uk ład u  ogólnego“  i prze­
prowadzenia przez cztery mo­
carstwa rokow ań w  sprawie 
Niemiec.

W  zw iązku z tym  Izba Ludo­
wa N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej postanawia:

1) W ybrać delegację i polecić 
je j, by przekazała prezydium  
zachodnio - niem ieckiego p a rla ­
mentu federalnego pismo z od­
pow iedn im i propozycjam i dla 
wszystkich deputowanych pa r­
lamentu.

2) Upoważnić tę delegacje — 
w  wypadku, jeś li deputowani do 
parlam entu federalnego wyrażą 
gotowość osiągnięcia porozumie­
nia, ja k  tego pragnie ca ły na­
ród niem iecki, —  do przepro­

wadzenia rozm ów w  sprawie 
wydelegowania przedstaw icie li 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i  zachodnio-mietnieckiej 
R epub lik i Federalnej do udzia­
łu  w  kon fe renc ji czterech mo­
carstw  i w  rozm owach na tem at 
szczegółów u tw orzen ia kom is ji 
dla zbadania w arunków  prze­
prowadzenia w o lnych ogólno­
niem ieckich w yborów  oraz na 
tem at usta lenia te rm in u  rozpo­
częcia działalności te j kom is ji.

Członkam i delegacji zostają 
w yb ran i deputowani do Izby 
Ludow ej H. Matern, O. Nusch- 
be, K . Ilamann, H . Homann i E. 
Goldenbaum.

Przyjęcie przez J. Stalina
premiera Monpiskiej 

Republiki Ludowej 
Cedenbaia

Jak donosi agencja TASS, w  
dn iu  5 września przewodniczący 
Rady M in is tró w  J. Stalin przy­
ją ł prem iera M ongolskie j Repu­
b lik i Ludow ej Cedenbaia. Obec­
n i b y li w icem in is te r spraw za­
granicznych M ongolskie j Repu­
b lik i Ludow ej Sambu oraz am­
basador nadzwyczajny i pełno­
mocny M ongolskie j R epub lik i 
Ludow ej w  ZSRR Idamżab, ja k  
rów nież m in is te r spraw  zagra­
nicznych ZSRR A. Wyszyński.

Potężny Front Narodowy przywróci Francji niezawisłość
i  z a p e w n i z w y c ię s tw o  p o k o ju
Fragmentu przemówienia 1. Duclos wygłoszonego na Plenum KC HPF

Dziennik Humanité“ opublikował referat Jacques Duclos wygłoszony na plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej 
3 bm. w sprawie działalności KPF, zmierzającej do zjednoczenia mas ludowych w obronie pokoju.

Rozpoczynając sw ój re fera t 
Duclos zakom unikow ał, że jest 
to ostatnie posiedzenie K om ite ­
tu Centralnego odbywające sie 
pod nieobecność Maurice Tho- 
reza. Po ku ra c ji w  Zw iązku Ra­
dzieckim  i po odzyskaniu zdro­
w ia M aurice Thorez przygoto­
w u je  sie do powrotu do F rancji, 
aby objąć z,nów swe stanowisko 
na czele Francuskie j P a rtii K o ­
munistycznej.

Zebrani p rzy ję li te słowa go­
rącą owacją na cześć Thoreza.

K om ite t C entra lny — stw ie r­
dził Jacques Duclos —- obradu­
je w  okolicznościach, k tóre w y ­
magają od naszej p a rtii szcze­
gólnie w ie lk iego poczucia odpo­
wiedzialności wobec stojących 
przed nią zadań w  walce pro­
wadzonej przez klasę robo tn i­
czą i naród francuski przeciwko 
polityće w o jny, nędzy i fa ­
szyzmu oraz o ocalenie pokoju.

W dalszym ciągu swego refe­
ratu Jacques Duclos scharakte­
ryzow ał po litykę  rządu zdrady 
narodowej. Rząd ten, pod egidą 
swych mocodawców am erykań­
skich, ukn u ł zbrodniczy spisek 
przeciwko Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej, pa rtii, w  k tó ­
re j w idzi zdecydowanego prze­
c iw n ika  swej p o lity k i antyna- 
rodowej — powiedział Duclos.

W obecnych warunkach — oś­
w iadczył Duclos — kiedy cho­
dzi o ura tow anie k ra ju  od ru i­
ny i hańby, od p o lity k i zdrady 
w y łan ia  się naglące zadanie ze­
spolenia klasy robotniczej I 
zjednoczenia się razem z nią w 
potężnym froncie narodowym 
ogromnych rzesz Francuzów i 
Francuzek zdecydowanych wal­
czyć o pokój 1 niezawisłość oj­
czyzny bez względu na różnice 
przekonań politycznych, wierzeń 
religijnych lub sytuacji socjal­
nej. Coraz więcej ludzi docho-

dzi do wniosku, że obecny stan 
rzeczy będący następstwem po­
l i ty k i rządu Pm ay‘a, nie może 
trw ać, że plan Schumana i u- 
stanowienie am erykańskiego pa 
nowania politycznego i ekono­
micznego nad naszym kra jem  
prowadzi do zgubnych konsek­
wencji, k tó rym  należy położyć 
kres, że rem ilita ryzac ja  Niemiec 
zach., zagrażająca bezpieczeń­
stwu F ranc ji, jest niedopu­
szczalna.

W  te j sytuacji stworzenie zjed­
noczonego frontu narodowego w  
imię odzyskania niezawisłości 
narodowej i obrony pokoju jest 
nie tylko koniecznością, lecz po­
winno stać się również, dzięki 
odważnym i wytrwałym  wysił­
kom, jak najbliższą możliwością. 
Jest obecnie n iew ą tp liw ie  w ie lu  
Francuzów, k tórzy  nie aprobują 
w  całości program u kom un i­
stycznego, k tó ry  m y sami uw a­
żamy za jedyny program odpo­
w iadający w  całej rozciągłości 
obecnym i przyszłym  potrzebom 
i interesom naszego k ra ju . Jed­
nakże Uczni spośród tych F ran­
cuzów są z nami zgodni w  po­
szczególnych konkretnych za­
gadnieniach ł mogą wspóln ie z 
nam i utw orzyć potężny, zjedno­
czony fro n t narodowy, k tó ry  po­
s taw iłby  sobie cele polityczne i 
ekonomiczne odpowiadające po­
trzebom c h w ili. Z jednoczony 
fro n t narodowy łączący męż­
czyzn i kob ie ty wszelkich prze­
konań i wyznań oraz wszelkie j 
pozycji socjalnej m ógłby n ie­
w ą tp liw ie , za wspólną zgodą, 
postawić przed sobą zada­
nie przywrócenia niezawisłości 
F ranc ji, zniesienia planu Schu­
mana, stanowczego oporu prze­
c iw ko rem ilita ryza c ji Niemiec 
zach., w a lk i o pokojowe rozw ią­
zanie problem u niem ieckiego i 
o położenie kresu w o jn ie  v ie t- 
nam skie j.

Tylko front narodowy jedno­
czący z komunistami wszyst­
kich patriotów może zainicjować 
politykę odpowiadającą intere­
som kraju i zapewnić utworze­
nie rządu gotowego do realizo­
wania tej polityki. Zmiana poli­
tyki możliwa jest jedynie przy 
poparciu komunistów, którzy 
dążą do jak najszerszej jedności 
działania w ramach potężnego, 
zjednoczonego frontu narodowe­
go zdolnego do narzucenia tej 
zmiany.

Wzmagając do najwyższego 
stopnia pracę masową naszej 
partii — oświadczył na zakoń-

czenie Jacques Duclos — uda­
remnimy ostatecznie zbrodnicze 
plany spiskowców, wzmocnimy 
nasze pozycje 1 będziemy w sta­
nie wykonać z honorem stojące 
przed nami zadania. Możemy 
spoglądać ufnie w przyszłość, 
możemy być przekonani, że 
dzięki naszym nieustannym w y­
siłkom, utworzony zostanie po­
tężny, zjednoczony front naro­
dowy, który pobudzając w  ca­
łym kraju  masy do działania, 
zmieni bieg wydarzeń, ocali 
Francję od nędzy, ruiny i faszy­
zmu, przywróci je j niezawisłość 
oraz zapewni zwycięstwo po­
koju.

Rokowania w Panm undżon

Z b ro d n ia  rze ame r  y ka ń scy  
grożą rozszerzeniom wojny 

bakteriologicznej w Korei
Agencja Nowych Chin poda­

je:
Korespondent dziennika „D a i­

ly  W o ike r“  donosi z Panmun- 
dżonu, że przewodniczący ame­
rykańsk ie j delegacji rozejmo- 
w e j H arrison grozi! na-, posie­
dzeniu w  dniu 4 bm. rozszerze­
niem w o jny  bakterio logicznej 
przecnvko Kore i północnej, je ­
ś li Koreańczycy nie wyrzekną 
się swych jeńców i nie przyjm ą 
u ltim a tum  amerykańskiego.

Harrison, rzucając oszczer­
stwa pod adresem strony kore- 
ańsko-chińskiej, nie pod ją ł żad­
ne j próby osiągnięcia porozu­
m ienia co do jedynei sprawy, ja ­
ka przeszkadza podpisaniu po­
rozum ienia o roze.im i zażądał 
odroczenia rozm ów jeszcze o ty ­
dzień.

Generał Nam I r  oświadczył 
H arrisonow i, że żadne kłam stwo

nie jest w  stanie uk ryć  faktu , 
iż Am erykanie zatrzym ują jeń ­
ców, przeciągają rokowania i 
wojnę. Zażądał on, aby H a rr i­
son raz jeszcze prze jrza ł lis ty  
jeńców i repa triow a ł ich — 
zgodnie z Konwencją Genewską 
i pro jektem  porozumienia w  
spraw ie rozejmu.

Harrison uciekł-,się do nowe­
go m anewru tw ierdząc, że go­
tów  jest wykonać w a run k i 51 
paragrafu p ro jektu  porozumie­
nia w  spraw ie rozejmu, tw ie r­
dząc równocześnie, że w  n iew oli 
am erykańskie j zna jdu ją  się je­
dynie 83 tysiące jeńców.

W  odpowiedzi generał Nam I r  
oświadczył, że Am erykanie m u­
szą repatriować około 116 tysię­
cy jeńców, w  te j liczb'e 20 ty ­
sięcy Chińczyków.

W  rozmowach nie osiągnięto 
żadnego postępu.

5 2 -le c ie  u ro d z i

W  dniu 6 września br. naród bułgarski obchodzi 52-lecie uro« 
dżin tow. Wylko Czerwonkowa — Sekretarza Generalnego Buł­
garskiej Partii Komunistycznej i  Premiera Ludowej Republiki 
Bułgarskiej.

Tow. W ylko  Czerwenkow urodz ił się 6.iX.7900 roku  w  m. Z la -  
tyca. Jako uczeń I I I  G im nazjum  sofijskiego b ra ł czynny udzia ł 
w  pracy społecznej. W  roku  1914 należał do k ie row n ic tw a  w ie l­
kiego s tra jk u  uczniowskiego. W  roku  1917 tow . Czerwenkow  
zgrupował w okó ł siebie postępowych uczniów, k tó rzy  pod jego  
k ie row n ic tw em  zaznajam ia li się z marksizm em . W  roku  1919, 
okresie w ie lk iego z ryw u  rew olucyjnego mas po I  w o jn ie  św ia- 
to ice j i  W ie lk ie j R ew o luc ji Październikowej, zorganizował on 
udzia ł wszystk ich g im nazjów  S o fii w  potężnej 1 -M ajow ej m a­
n ifestac ji. W  tym  samym roku  został p rzy ję ty  w  poczet człon­
ków  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej. W  roku  1920 tow . W. 
Czerwenkow poznał tow. Georgi D ym itro w a  i  naw iązał z n im  
b lis k i kon takt. Od tego czasu sta ł się w ie rnym  uczniem tow . 
D ym itrow a.

Jako oddany P a rtii,  zdo lny propagandysta i organizator tow. 
W ylko  Czerwenkow prędko w ysuną ł się na czoło jako  jeden  
z na jw yb itn ie jszych  przyw ódców  kom unistycznego ruchu m ło ­
dzieżowego. W  s ie rpn iu  1923 roku  zostaje w yb ran y  sekretarzem  
M iejskiego  i Powiatowego Sofijskiego K om ite tu  Bułgarskiego  
Zw iązku M łodzieży Kom unistycznej oraz członkiem  Sofijskiego  
K om ite tu  P a rtii.

W  k w ie tn iu  1924 roku  na I  K on fe ren c ji Bułgarskiego Zw iązku  
M łodzieży Kom unistyczne j zostaje w yb ran y  członkiem  KC  orga­
nizacji. W  tym  okresie k ie ru je  on pracam i propagandy na od­
c inku  ro ln ic tw a  oraz prasą organizacyjną, redaguje legalną ga­
zetkę m łodzieżową „ Przyszłość“ i nielegalną „G los Żołn ierza“ .

M im o prześladowań ze strony ówczesnych m onarcho-faszystow- 
skich w ładców  B u łg a rii udaje się tow. Czerwenkowowi un iknąć  
aresztowania. Na mocy uchw a ły  K om ite tu  Centralnego w  ro ku  
1925 opuszcza Bu łgarię  i  udaje się do Zw iązku Radzieckiego.

W  procesie przeciwko K C  Kom unistycznego Zw iązku M łodzieży  
sąd icyda je  zaocznie w y ro k  śm ierci na tow. Czerwenkowa.

Na V I I  P lenum  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej, k tóre od­
by ło  się w  lu ty m  1941 roku  tow . Czerwenkow zostaje w yb rany  
członkiem  W ydzia łu  Zagranicznego K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K om u­
nistycznej.

Po zdradzieckim  napadzie N iem iec h itle ro w sk ich  na ZSRR  
tow. Czerwenkow oddaje wszystkie swe s iły  spraw ie rozgrom ie­
nia okupanta h itlerowskiego. Do wyzw olenia B u łg a rii w  dn iu  
9 września 1944 roku  pracuje pod bezpośrednim k ie row n ic tw em  
tow. G. D ym itro w a  w  charakterze naczelnego redaktora  n ie le­
ga lne j rad iostac ji „C h ris to  Botew“ .

Od października 1944 roku  tow . Czerwenkow jest członkiem  
B iu ra  Politycznego K C  B u łga rsk ie j P a r t ii K om unistycznej, k ie ­
ru je  całą ag itacyjno-propagandową pracą P artii, jest redaktorem  
naczelnym  teoretycznego organu K C  B P K  „Sawremennikś', 
a później m iesięcznika „Nowe Czasy“ .

Po śm ierci tow . D ym itro w a  za jm uje stanowisko I-go  W icepre­
m iera Rządu bułgarskiego, a następnie po śm ierci tow. Ko lorow a  
obejm uje k ie row n ic tw o  Rządu jako P rem ier. W lu tym  1950 roku  
zostaje w yb ran y  przewodniczącym Rady Narodowej F ron tu  O j­
czyźnianego.

Tow. W y lko  Czerwenkow w ie rny  i  oddany uczeń Lenina  
i  S ta lina, b lis k i w spółp racow nik w ie lk iego przyw ódcy bu łgarskich  
mas pracujących tow. G. Dym ,itrowa jest jego godnym kon ty ­
nuatorem, przewodzi narodow i bu łgarskiem u o fia rn ie  walczącemu 
o socjalizm  w  k ra ju  i  pokój na świecie.

Naród radziecki nowymi osiągnięciami produkcyjnymi w ita  
zbliżający się Zjazd Partii.

Robotnicy, inżyn ie row ie  i  p ra ­
cow nicy ad m in is tra cy jn i kom ­
b ina tu  hutniczego w  M agn ito - 
gorsku zobow iązali się d la  ucz­
czenia Z jazdu wykonać do 28 
września p lan 3 kw a rta łó w , w y ­
konać przed term inem  p lan na 
rok  bieżący i  wyprodukow ać 
dodatkowo w  drug im  półroczu 
większą ilość stali, su ró w k i i 
w a lców ki. Załoga kom binatu 
postanowiła także zaoszczędzić 
drogą obniżenia kosztów w ła ­
snych produkc ji, 10 m ilionów  
rub li.

W ielotysięczny ko le k ty w  za­
k ładów  „Zaporożstal“  zobowią­
zał się przed term inem  w y k o ­
nać p lan trzech kw a rta łó w  i 
wyprodukow ać dodatkowo ty ­
siące ton  m etalu. Robotnicy 
wszystkich oddziałów h u ty  za­
ciągnęli w a rtę  stachanowską.

H u tn icy  Zakładów  Budow y 
Maszyn im. K iro w a  w yprodu­
ko w a li w  tym  okresie ponad 
plan k ilkase t ton wysokogatun­
kow ej s ta li stopowej. Większość 
w ytopów  dokonano metodą 
szybkościową. Rekord w  te j 
dziedzinie osiągnął znany h u t­
n ik  Iwan Sidorow, k tó ry  stop ił 
stal o 4 godziny prędzej przed 
wyznaczonym czasem i  zd ją ł z 
jednego m etra kwadratowego 
dna pieca po 8 — 9 ton metalu. 
Znaczne sukcesy no tu ją  walco- 
w n icy  tych zakładów. Pełniąc 
w a rtę  stachanowską da li oni 
ponad p lan setki ton stali.

W len ingradzkich zakładach j 
budowy maszyn w łókienniczych I

im . Karola Marksa załogi po­
szczególnych oddziałów zw ięk­
szyły wydajność pracy do 170—• 
180 proc. Z wyprodukowanych 
dodatkowo części zmontowano 
już  3 skom plikowane agregaty 
w łókiennicze.

Załoga zakładów „K rasn y j 
T reugo ln ik “  w  ostatn ich dwóch 
tygodniach w yprodukow ała po­
nad plan dziesiątki tysięcy par 
obuw ia gumowego.

Z cenną in ic ja tyw ą  w ys tąp ili 
m łodzi stachanowcy m oskiew­
skich zakładów  „K rasn y j Prole- 
ta r i j “ , k tó rzy  w ezw ali do współ­
zawodnictwa o ja k  na jp e łn ie j­
sze wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych. W ezwanie m łodych 
stachanowców moskiewskich 
spotkało się z szerokim echem 
wśród budowniczych maszyn. 
Załoga oddziału, gdzie pracują 
in ic ja to rzy  nowej fo rm y współ­
zawodnictwa, zobowiązała się do 
dn!a otwarcia Zjazdu w yprodu­
kować ponad plan 125 obrabia­
rek.

W leningradzkich zakładach 
„E le k tro s iła “ w ie lu  m łodych 
przodowników  pracy wykonu je 
swe no rm y dzienne w 200—400 
proc.

We współzawodnictw ie mło­
dzieżowym na cześć Zjazdu Par­
t i i  przodują komsomolcy. W rea­
lizac ji w ie lk ich planów nakre­
ślonych przez partię kom uni- 
s‘ yczną młodzież radziecka w i­
dzi sens i szczęście swego życia.

W Y D A W C A : Zar/.ad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o m ite t. N a­
k ła d  RSW „P ra s a " .

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l. I  A rm ii  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tra !.: 8-09-81 
6-26-81, 8-75-24, Red N acze ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o resp  i L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C e n lr  
D S P  7-56-20 do 30 w ew n . lo t. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łko w ska  8. IV  p te) 
8-07-n  I 6-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i. G ra f 
„D S P "  P rzed P aństw . W yod- 
rebn lone .

A  1 2 3 4 5 6

P R E N U M E R A T A  l K O L P O R ­
T A Ż : P P K  ..R u ch “ , O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12 Te l 
c e n tr  8-04-21 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  
m ieś. — 1.80 z ł k w a r t . -  5.40 zł.

ó rroczn ie  -  10 80 zł. rocz­
n ie  — 21 60 zł Z a m ó w ię  va  
i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
cona p rz y im u la  w szys tk ie  
u rzę d y  p ocztow e  oraz lis to n o ­
sze. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  za k ła d o w a  p rz y ), 
m u lą  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d­
d z ia ły  5 D e le g a tu ry  PPK 
..R uch“ .

3-B-17695


